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teny ogłoszeń
za wiersz milime­
trowy przed 1 zloty 
w tekście 50 gr., za 
tekstem  40 gr. Ogło 
szenia tabelarycz­
ne 50 proc., a łw lą- 
teszne 25 proc. dro- 
is j .  Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Nsjm n'ej 1 zł. 
Za zastrzeżenie miejsca 

dolicza się 25°, I E M S  ZAGŁĘBIA
Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego
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■  ODDZIAŁY: K IELC E, M arsz Focha 26 (róg S ien k iew icza) teł. 13-78; B Ę D Z IN , M ałachowskiego ?4; D Ą BR O W A , nl. 3 .go  Maja 14 i K rólowej 
Jad w ig i (róg N arutow icza); ZA W IE RC IE , n !. 3-go M aja 5, teł. 97; CZELADZ. M iłowicka N . 5 GRODZIEC, ul. Legionów tel 7.1968

Konflikt pomiędzy rządem Bluma a frontem ludowym
Sytuacja wewnętrzna Francji niezwykle poważna

i

I3AR Y Ż, 10. 10. Dzisiejsze dzienni 
M francuskie stw ierdzają, że po raz 
pierw szy od ezasu istn ien ia  fron tu  lu 
do w ego we F ra n c ji doszło do rzeczywi 
Mego poważnego konfliktu pomiędzy 
••ządem Blum a a  frontem  ludowym.

Zakaz rządu urządzania kom unisty 
e-znych zgrom adzeń w Alzacji i L ola 
“yngii, w ydany na skutek p ro tes tu  
tam tejszej ludności, względniej ograni 
czerńe planow anych zgrom adzeń za 
urdwie do dziesięciu najw iększych 
m iast, rozpętał w p rasie  komunisfycz 
nej burzę.

,,Hum ąn»te“ ] d n a  jes t napaści na 
rząd i oskarża go o zdradę frn tu  ludu
•V V'

Kom uniści czują się głęboko d o t­
knięci, że rząd  fron tu  ludowego nietjd  
ko przeciw staw i! się ich planom, ale 
zezw alając na urządzenie komunisfycz, 
nych zgrom adzeń w dziesięciu n a j­
większych m iastach, udzielił jednocześ 
nie prefektom  instrukcją  w celu bez­
względnego u trzym an ia  spokoju i no. 
rządku, a ponadto wysłał do wspomni u 
nych m iast silne oddziały garde 
mobile.

PA RYŻ, 10. 10. P ra sa  praw icow a 
w yraża niezadowolenie z powodu po­
zwolenia kom unistom  naw et na 10 ze

Dr med.

S. Landfisch
b. lekarz Szpitala Św. Łazarza 

w Krakowie 
ordynuje w chorobach wewnętrznych, 

kobiecych i akuszerii 
w B Ę D Z IN IE , ul. Piłsudskiego Nr. 2 

tek 71.224.
KRÓTKIE FA LE — D IA TER M IA  

ELEKTROCHIRURGIA.

LEKARZ-DEMTYSTA

zebrań, podkreślając, że akcja komu-ni- gran icy  niem ieckiej, m ogą wywołać ja
styczna zorganizow ana została na roz kąś reakcję ze strony  B erlina i p rz e ­
kaz Moskwy, któira spodz'ewa się, że czynić się do w ytw orzenia naprężenia
tego rodzaju  m anifestacje w  pobliżu w stosunkach f ra n  ousk o - n  i o m i ecki eh.

P O D Z I Ę K O W A N I E .
W szystkim , k tórzy wzięli u dział w oddaniu ostatniej posługi dro­

gim nam  zwłokom

ś. p. Wojciechowi Pietrzakowi
a w szczególności Ks- P ra ła tow i Pęcbdchow'. K>. Zebrało, Cechowi Ś lu ­
sarzy, Z w. Obyw ateli, Powszechnej S pó l Spożywców, Zw. Młodzieży 
P racu jące j ,,Jedność" skadamy ta  drogą serdeczne ,,BÓG ZA PŁA Ć"

Ż O N A  I D Z I E C I.

Rozwiązanie „HeimatscAutzu”
S c h u s c h m g g  — dyktatorem

M 1ED LN , 10. 10. K anclerz Schu 
s ;hnigg stał się w ciągu nocy jedynym  
dyktatorem  A ustrii.

Objął on władzę niem al n ieograni­
czoną w drodze dwuch nadzwyczaj 
diniosł.yeh zarządzeń: 1) rozwiązania 
Heim a tsćliutzu, 2) zaprzysiężenia 
wszystkich członków gabinetu, w tej 
liczbie byłych członków Hejm w em y, 
którzy zobowiązali się do lojalności 
wobec osoby kanclerza.

YÓJEDEŃ, 10. 10. Z atarg  między 
m ajorem  Feyem  a ks. Starhem bcrgiem  
którego następstwem  był rozłam w7 or­

ganizacji Heim atschutzu, grozi! poważ 
uyini następstw am i w ew nętrzne - pali 
tycznymi.

"Wczoraj wieczorem w obecności 
prezydenta republiki M iklasa zebrała 
się rada gabinetowa, aby zbada.'; w y ­
tworzone napięcie polityczne.

Po całonocnych obradach, które 
chwilam i miały przebieg wysoce d ra ­
m atyczny, gabinet powziął sensacyjną 
uchwałę, na mccy której wszystkie o r ­
ganizacje polityczne, uform owane w 
oddziały wojskowe w A ustrii zostają 
rozwiązane.

PRZEPROW ADZIŁA SIĘ  
ul. Piłsudskiego I, II p., telef. 626.42
PR7Y.TMIT.TF": od godz. 9-ej do 2-ej.

* * * * * * * *

DK.
Z. Gelberg Taitelbaumowa

(choroby wewnętrzne, 
kobiece i  akuszer'a)

B Ę D Z I N, ul. PODW ALE 4,
(kolo S tarego  Rynku).

W f f f W ' r f f f f W
TŁUM W IERNYCH  UK AM IEN O ­

W AŁ M UZUŁM ANINA.
JE R O Z O L IM A , 10. 10. PA T . Po 

wczorajszym  nabożeństwie w meczecie 
O m ara w Jerozolim ie, Bum wiernych 
zaatakow ał w obręb'e m eczetu pew ne­
go m uzułm anina, którego podejrzew a 
no, że jes t szpiegiem policyjnym . Mu 
zułm anina ukam ionowano na śmierć- 
Ciało jego zostało wyrzucone poza te ­
ren  meczetu i znalez’one przez policję 
w pobbżu bram y św- Stefana.

Dziś rozpoczynamy druk
sensacyjnej powieści  znanego  p is a rz a

Antoniego Marczyńskiego

S T R A S Z N A  PR Z Y G O D A
Wojska powstańcze u bram Madrytu

W ofensywie bierze udział 8 kolumn
Gen. Queipo de L iano donosi, że 

już w ciągu dnia jutrzejszego a rty le ­
r ia  zajm ie pozycje, z których będzie 
mogła ostrzeliwać fortyfikacjo obron 
ne wokół samego M adrytu, a położone 
w odległości 15—20 km. od stoi cy.
. E skadry  samolotów pojaw iły się 

zpów nad M adrytem  i zrzuciły setki 
tysięcy ulotek, zaw iadam iających lud­
ne sć„ że walka o oswobodzenie stolicy 
spód czerwonego terro ru  już się roz­
poczęła- , ,

W  M adrycie wydane zostały rozpo 
rządzenia, świadczące, ze r /ąd  zdaje 
sobie spraw ę z powagi sytuacji.

^  zapadnięciem wieczoru nie wol 
no wogóle zapalać świateł. O godz. 22 
w szystkie kina, teatry , restauracjo mu 
sza być zamknięte;

LIZBO N A , 14. 10. W ielka ofonzy- 
wa na stolicę Hiszpan* z*-stała wczo­
ra j rozpoczęta na wszystkich frontach

IV kierunku M adrytu posuw a się 
osiem kolumn wojsk powstariczycb, 
złożonych z Marokkańczyków, Legii 
Cudzoziemskiej, -wojsk regularnych 
hiszpańskich, które opowiedziały się 
za powstaniem , ochotników, faszystów 
i kari i stów,
*; W pierwszym  dniu generalnej o- 

fensyw y pow stańcy zanotowali j iż po 
ważne sukcesy.

Na południu, na odcinku ToW lo o 
peru ją  trzy kolumny gen. Varela. Jed  
na z nich znajduje się już w odległo­
ści 2 km. od M adrytu. N a południu 
walki są bardziej zaciekle i każda n ie­
mal wioska musi być brana szturmem

Dr. Dr. Jadwiga i Leon

Wierzbiccy
choroby kobiece i akuszeria

powrócili
Przyjęcia  od godz. 4 — 6 p.p. 

Sosnowiec, 3-go Maja so, tel. 617.26

P R Z Y JM U JE : 8—10 i 10— 18. 
S O S N O W I E C ,  D Ę BL IŃ SK A  7

Dr. med.
K. Tropauer

Lekarz chorób 
skórnych i wenerycznych

przyjmuje od godz. 8.30—9.30 i od 5—8 
w i cez.

SOSNOWIEC, ul. Małachowskiego i
róg Targow ej I  piętro , tel. 6.26-48

P R Z V C H C B 5 « ! A  v"

LECZNICZA
chorób wenerycznych I skór. „Pomoe” 

SOSNOWIEC. SIENKIEWICZA 17-a

I  Czynnai 11-1 i 5-8 pp.. w św ięta: 11-1 
W izy ta  5 złotych.

Pogrzeb  
premiera Gombos
B U D A PE SZ T , 10. 10. W sobotę 

przed południem odbył się pogrzeb 
zmarłego prem iera węgierskiego Ju li i 
sza Goemboesa. Po odpraw ieniu mo­
dłów przez ks. biskupa Raf fajni przy 
trum nie i przemówieniach wyglo-za- 
n jch  przez pełniącego funkcje promu: 
ra min. D aranyiegó, przewodnicz w e g ) 
izby i senatu oraz przewodniczącego 
rządowej partii jedności narodowej, 
kondukt żałobny wyruszył z gmachu 
parlam entu do kościoła katedralnego. 
Ua trum na zmarłego postępowała m ii 
żonka z dziećmi, dalej regent H orthv  
i rzad.

-W sali kopułowej w urnachu parła  
men tu  węgierskiego, o-dzią ystawmi u
Łyda o s ta tn io  trum no m-emiera, zh >•'.-> 
no tysiące wieńców, O wódz. •■•t(Vej »rzv 
b y ła  do .gmachu parlam ęnti: rodzicu
zm arłego oraz T>TŻoćstew ip,ele państw  
o h ev ch . Rzed poKVi renrezeptow a] 
szef kancelarii ęF-wilnoj P ana  P rezv 
denta RP. n T nhVnw«ki.

Ubó* rvtu^lnv
ZNTES’UND KŃSKU.

G D ANSK. 10. 10. — W ydano dziś 
rozporządzenie, zakazujące uboju ry ­
tualnego na terenie W olnego M ’nsk>



\
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VIM czyści
wszystko

Vim czyści  de l ika tne  p r z e d m i o ­
ty, nie n is zczq c  ich i nie rysujqc.  
Bez trudu u suw a  wsze lk i  brud.  

C e n a  p u s z k i  40  (jr., p a c z k i  20  gr .

W y r ó b  f i rm y  SCHICHT-LEVER S A.

Na szpaltach pism
O S T R O N N I C T W O  M I E S Z C Z A Ń ­

S K I E

O rg an  społeczno-gospodarczy „D e­
p esza"  poświęca od dłuższego czasu 
swoje łam y  walce o u tw orzenie  s t ro n ­
n ic tw a  mieszczańskiego, pom yślanego  
jako  „cen trum  po li tyczne”. Zdaniem  
„D epeszy":

„ M ie sz c z a ń s tw o ,  k tó r e  j e s t  k r ę g o s ł u ­
p e m  i d u m ą  c y w i l i z a c j i  n o w o czesn e j ,  m e  
i s t n i e j e  w P o lsce .  N ie  j e s t  to  ż a d n a  n o w ; ,  
n a ,  an i  b lu ż n ie i s lw ó .  N au czy ła ,  n a s  te g o  
h is to r i a ,  u c z y  co d z ie n n e  s p o j r z e n ie  n a  
n a sz a  rze c z y w is to ść .  J e s t e ś m y  „ sp o łe ­
c z e ń s tw e m  s z l a c h e c k im 4*.

W ' d a l s z y m  c i ą g a  t e g o  a r t y k u ł u ,  
wypowm da ,,D epesza":

„ P o d w a l in a  k a żde j  r z e t e l n e j  o r g a n  i z a  
f j i  p a r t y j n e j  w  sp o łe c z e ń s tw ie ,  j e s t  p r z e  
de  w sz y s tk im  w sp ó ln y  in t e r e s  m a t e r i a l ­
ny .  N a  te j  p o d s t a w ie  o p ie r a  sir; ru ch  d ro  ' 
tn c . j  -własności, r o ln e j  ,d z iś  p o w a ż n ie  ze * 
ś r o d k o w a n y  ty lk o  w s t r o n n i c t w i e  iu d o .  
w y m .  P o d o b n y m  w ą tk i e m  r z e c z o w y m  o- 
v, ł a d n i a ło  su; r u c h y  k la s y  ro b o tn ic z e j .

J e d n o c z e ś n ie  w szak że  w sz y s tk ie  d ą ż e ­
n ia  u g r u p o w a ń  p a r t y j n y c h  są  p r z e p o jo .  
nu i n a b r z m ia ł e  id eo lo g ią  wizii j u t r a ,  
są  p o d n ie s io n e  p a s j ą  p rz e o b ra ż e ń  ca io -  
k s z t a ł t u  ż y e i a “

(1DAŃSKT „KORYTARZ*4
S oc ja lis tyczny  ,,IJołjofnik‘* snu jąc  

uwagi na tem a t  obecnej sy tuac j i  w 
Gdańsku, w y raża  pogląd, że odbyw a 
się obecnie osta teczna t>róba ca łkow i­
tego podporządkow ania  W olnego Mła 
sta rozkazom z B erlina.

„ W b r e w  k o n s t y tu c j i  g d a ń s k i e j  — p i­
sze „Robotnik** — l i k w i d a c j a  l e g a ln e g o  
r u c h u  s o c j a l i ty c z n e g o ;  j u t r o  o d b ę d z ie  s ię  
t a k a  s a m a  l i k w i d a c j a  k a to l i c k i e g o  c e n ­
t r u m ,  p o j u t r z e  k o n s e r w a t y w n y c h  n ie ­
m iecko  - n a ro d o w y c h  U s t r ó j  p o l i ty c z n y  
, wolnego*' m i a s t a  z o s ta n ie  p r z y s to s o w a ­
n y  w pe łn i  do u s t r o ju  „ T rz e c ie j  Rzeszy.

P o w s ta n i e  — ju ż  d e f i n d y w n i e  — p r z y  
g o t o w a n y  z u p o re m  o j  d łu g ic h  m ie s ięcy  
, k o r y t a r z  w k o r y t a r z u "

„Robotnik** chw yta  zagadn ien ia  
G dańska od s t ro h y  w y n u rzeń  już io 
p. G re isera  już to rozm aitych  „szarych 
cm i n e ncy j “, s tanow ią pych n i epożąci a - 
n y  na teren ie  W olnego M iasta  ele­
m ent napływ ow y.

Fi

i >
y rI  M d i  i w u d  MmmZakładów flayltowytłt

i  ►

w  K a t o w i c a c h
o g ła s z a ,  ze  d o  d n ia  2 0  p a ź d z ie r n ik a  br. o d b y w a j ą  s i ę  c o d z ie n n ie  
o d  g o d z  8 d »  14 w  g m a c h u  p rzy  uh K ras ń s k ie g o  3 parter, p o k  68

WPISY DO SZKOŁY MISTRZÓW BUDOWLANYCH
(9-letotej, łszonoTrej, wieczorowej.) 

s z k o le  tej b ę d ą  s ię  o d b y w a ł y  d la  a b s o lw e n t ó w
E G Z A M I N Y  M I S T R Z O W S K I E

w  m y ś l  r o z p o r z ą d z e n i a  M i n .  P r z e m y s ł u  i H a n d l u  
z d n ia  16 c z e t w c a  1936 r.

O 
k

NAKAZ CHWILI
Odezwa do społeczeństwa

-v

Ogólnopolski K om itet pom ocy z i­
m owej ogłosił odezwę treści następu­
jącej:

O B Y W A T E L E !
Zbiorowym w ysiłkiem  rządu i społe 

c/.eństwa zebrane środki na w alkę z 
Itezrobociem pozw o liły  na zatrudnienie 
w bieżącym roku kilkuset ty sięcy  bez 
robotnych.

W  ciągu w iosny, lata i jesien i trw a 
ły  roboty publiczne, przysparzając spo  
łeczeństwn nowe wartości gospodarcze. 
P ow stały  linie kolejowa*, setki kdonio 
trów szos i ulic, meliorow ano bagna, 
regulow ano rzeki.

Zatrudnieni przy robotach, zarab'a 
jąc na życie, pracą sw ą pow iększali bo 
g a c t wa I?zeczy p os po li te j.

Nadchodząca zima i wyczerpanie  
środków pieniężnych nie pozw alają je 
dnak na dalsze prowadzenie robót w 
tveh rozmiarach i setki ty sięcy  żyw i­
cieli rodzin pozostanie bez pracy i 
chleba. — M usim y im przyjść z po­
mocą.

Sam ozachowaw czy instynkt naro bi 
w zyw a w szystkich obyw ateli gorącego  
serca, aby na pomoc bezrobotnym zło 
ży li część sw ego dochodu lub mienia- 
nie odczepny grosz litości, lecz dbig 
społeczny.

Z odczucia i zrozum ienia potężnego  
głosu, jakim  ów instynkt społeczny wo 
ła, pow stał ogólnopolski obyw atelski 
Komitet zim ow ej pomocy bezrobotnym  
obejm ujący przedstawicieli tak rozleg  
łych warstw społecznych, jak rozlegle 
są jego potrzeby i cele.

N ajw ażniejszym  naszym zadaniem  
będzie skupienie i koordynacja ofiarne 
go w ysiłku całego społeczeństw a i za­
pew nienie w ten sposób najbardziej *'e 
lowego podziału darów. Chcemy obu­
dzić ofiarną m yśl zbiorową,która w yra  
zi się w powszechnym  czynie.

Chcemy wszcząć ruch, który sta . 
ide się pospolitym ruszeniem sam opo­
mocy społeczeństwa.

O bywatele, nakaz chwili brzmi;
W szyscy  bierzemy udział w  porno 

cy dla bezrobotnych braci.
K to się od niej odgrodzi sobko- 

stwem,Opieszałością, czy niechęcią, no­
sić będzie w sw ym  sum ieniu poczucie 
niespełnionego obowiązku.

Dotychczasowe doświadczenia iv 
akcji zbiorowego wysiłku utwierdzają 
naszą wiarę w gotowość społeczeństw a  
d o  ofiar na rzesz dobra powszechnego.

1 tym  razem nie może być inacze j.
W arszawa, Zamek K rólewski, 

“dii'a tł października liłBłi r-
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Z KRAJU
ŚMlEKUO NOŚNE CU KIERKf.

W e  w si  J a s k o w i e e  w p o w ie c ie  złoćzow 
sk in i w y d a r z y ł  s ię  n ie z w y k ły  w y p a d e k  
c t r u c i a  t r z e c h  osób. D o  je d n e g o  z t a m t e j  
s zy ch  g o s p o d a r z y  . n ie j a k ie g o  W . R u ezk i  
p r z y b y ł  j a k i ś  n i e z n a n y  o so b n ik ,  p rz e d  
s t a w i a j ą c  s ię  j a k o  a g e n t ,  z b i e r a j ą c y  z a ­
m ó w ie n ia  n a  o b ra z y .  W  t r a k c i e  p o g r .  
r ę d k i ,  o so b n ik  ow w y ją ł  z k ie szen i  p r -  

dc łeczk o  /, „cukierkami**, c z ę s tu ją c  o- 
t e c n y c h :  g o s p o d a r z a  J e g o  s y n a  A n to n io  
go  o ra z  b a w ią c e g o  p r z y p a d k o w o  w te j  <n 
m e j c h a łu p i e  P .  D a p e l ic z a .  W  k w a d r a n s  
b e z p o ś re d n io  po sp o żyć  u w y m ie n i e n i  n a  
g le  w śró d  s t r a s z l iw y c h  o b ja w ó w  z a t r u  
c ,a  z a c h o ro w a l i .

Z a n i m  z o n e n t o w a n o  s ię  w s y t u a c j i ,  
o s o b n ik  ów u l o t n i ł  s ię  ze wsi. J e d e n  z 
n ie szczę ś l iw e j  t r ó jk i  a m a t o r ó w  n a  przy­
g o d n e  , słodycze**, a  m ia n o w ic ie  D u p e l ic *  
w n i e s p e łn a  pó ł  g o d z in y  po sp o ży c iu  
z m a r ł  .o jc iec  zaś  z s y n e m  jeszcze  ż y ją .

( (X ))

O uregulowanie
ulicy W aw«l

Prace nad uregu low aniem  te ren u  
r.a dąw nych hałdach i w y ty czan iu  no 
\yyeh ulic p o s tę p u ją  szybko naprzód. 
Ohocn'e p rzeb u d o w y w an y  je s t  w y l o t  
id- “W awel na ul. 3-go M aja.

W zw iązku z tymi p racam i mi esz - 
K-ińcy S 'e lca  d om aga ją  się u rega łow a 
'da ealej ulicy W aw el,  k tó rą  p rze ry w a  
ją  przekopy, spowodowane w ybierką 
gliny do byłej cegielni Wieczorka.

Przez w yrów nan ie  tego te renu  uli 
ca \ \  awel uzyska łaby  należy te  połą­
czenie z resztą  Sielce i dogodny dostęp 
do m iejscowego kościoła.

S p raw a  ta  już  od szeregu  la t  czeka 
na realizację .

((X ))

PRZETWORY TECHtNO-CHEMICZNE

MAURYCY REINER
SPÓ Ł K A  FIR M O W A  

Sosnowiec, ul. Prez. Mościckiego 41 TM 61 5 18

Lakiery rdzochronne, nitroceńula 
zowe modelowa i emaliowa

Reprezentacja  i sk ład  produktów  f-my:
Polska Fabryka Lakierów I. C. KOCH' w W arszawie.

Stary buchnął 25000zł.
Obciąża ące  2 e /n a n ia  świadków w p roces ie  radom skim

D la  k a ż d e j  R odz in 3
w dom upr/y-procy i sporcie

i k u a a n i L i j
anfys.tosmelyc/ny stanowi 
prawdziwe dobrodziejsfWo 

. Używany
sosie naprowod/azawszeua
jeuo doskonołe właściwości i 
oddaje każdemu cenne usługi
—  WSZĘDZIE DO NABYCIA

Na onegda jsze j ro zp raw ie  o n adużyc ia  
w  U rzędzie S karbow ym  w R adom iu  ze 
zna wal o.sk. A lek sa n d e r  Jasieniecki,  
naczelnik [J  oddziału Izby Skarbow ej 
w Lublinie, b. naczelnik  wydzia łu  Izby  
S k arb o w e j w K ielcach. Na p y tan ie  
przewodniczącego, dlaczego protokóły 
dochodzeń, p rzep row adzonych  przez 
niego w I I  Urzędzie S k a rb o w y m  w Ru 
domin leżały u niego bez użytku  w 
biurku, Jas ien iecki tłumaczył, że za­
meldował o nich ustn ie  dyrekf. [zby 
Jasien iecki w y ja śn ia  dalej, że dla te go  
n ie  u jaw nił  żadnych nadużyć w Urzę 
dzie S k arb o w y m , że nie zna s ;ę dobrze 
na księgowości, a tam

były fikcyjne pozycje.
Na zap y tan ie ,  dlaczego oskarżony 

w dalszym  ciągu p rz e trzy m y w a ł  u De 
hic n ieza ła tw ione p ro tokó ły  dochodzeń 
w innych urzędach, Jas ien ieck i  odpo. 
włada, że musiał przede w szystkim  za­
łatwiać. sp raw y  b'eżą,oe, a p ro tokó ły  
te za ła tw ia ł  w m ia rę  możności.

P ro k u ra to r  ch a ra k te ry z u je  działał 
nośe oskarżonego, podkreśla jąc ,  że n a ­
razi! on sk arb  p a ń s tw a  na duże s t ra ty .

Z kolei zeznaje  św iadek  F ranc iszek  
K asp rzy ca ,  naczeln ik  I I  w ydzia łu  
Izby  S k arb o w e j w Kielcach. Świadek 
opowiada, i4» * R ad o m ia  p rz y b y w a ł :

do mego często podatn icy  ze sk arg am i 
na naczejn'ka Krzysztot'orskiego, a 
raz p rzy jechała  Cichoszowa, k tóra  na 
karteczce dała mu

spis nadużyć 
popełn ionych  przez K rzy sz to f  orskiego 

Po  p rzerw ie  sk łada zeznania urząd 
idezka L rzędu Skarbow ego w Rado­
m iu Piasecka. P iasecka obciąża w szy­
stk ich  oskarżonych. R ew elacy jnym  trio 
rnentem  było oświadczenie, że H e le  
p rzy jech a ł  delegat Izby S k arb o w e j w 
Kielcach Chrzanowski. J a n u r a  powie- 
dz'al do niej:

— M ie pani, dlaczego C hrzanow ski 
przy jechał  do Urzędu Skarbow ego?

Bo stary buchnął 25.000.
Nieeh pani nikomu o tym  nie mówi.
S en sac ją  rozp raw y  były  zeznania 

b. za s tępcy  naczelnika I Urzędu S k a r  
I.owego w R adondu  S za  w ary  na, które 
go p rzyprow adzono  z więzienia w asy 
śc-ie policyjnej. S zaw ary n ,  pełniąc obo 
wiązki zastępcy naczelnika, do|«uśę'ł 
się nadużyć, za k tóre skazany został 
na pó łto ra  roku  więzienia. W y d a je  on 
K rzysz to fo rsk iem u  ja k  najlepszą  opj 
uię. N a  zeznaniach tego św iadka ,  sąd 
p rz e ry w a  ro z p raw r  do dnia n a s t ę p ­
nego-

10 lat istnienia
R.K.S. „Z agłęb ie"  w  Dąbrowie

R K S. Zagłębie w D ąbrow ie obcho­
dzi w dn iu  18 hm. jub ileusz dziesięcin 
Jebią swego istnienia. P ro g ra m  te j  u- 
rećzystości je s t  n as tęp u jący :  N iedzie­
la g. 11 rano p rzed  meczem z T S  U n ia  
wręczenie drużynom  kwiatów, oraz 
kró tk ie  przem ów ienie do ju b ila tó w  ob­
chodzących 300 mecz w barwach R K S  
Zagłębie.

G odzm a 15 — złożenie wieńca n a  
grobie zm arłego członka klubu ś. p. 
H e n r y k a  K w artn ik a .

Godzina 16 — akadem ia  sp o r to w a  
(ni ejsce zostanie ustalone) w cza.no 
k io ic j  n as tąp i  wręczenie upom inków  
graczom, pos iada jącym  rozegranych’ 
300 meczów oraz żetonów graczom , kfó 
rzy przekroczyli 100 meczów.

Ponieważ specjalne zaproszen ia  nie 
będą w ysy łane  tą  d rogą  organizacje  i 
U .  sportow e  proszone są o w z i ę e i e  u- 
działu  w rzadkie j uroczystości n ą j s ta r  
s z e g o  K lubu  Roir N iczego  na te ren ie  
Zagłębia Dąbrowskiego-

 ( (X ) )—
NA POMOC ZIMOWĄ. 

BEZROBOTNYM.
W  z w iązk u  z sz e ro k o  z a k re ś lo n ą  a k c j ą  

iiiii.sioiia p o m o c y  b e z ro b o tn y m  iv okresie, 
z im o w y m  M ie j s k i  K o m i te t  F u n d u s z u  P r;i  
cy  w .Sosnowcu k o m u n ik u je ,  że w d n ia c h  
p o p rz e d z a j ą c y c h  ś w ię to  W s z y s tk ic h  -w. 
j a k  i w d n iu  s a m e g o  św ię ta ,  s p r z e d a w a ­
ne lx;dą n a  ten  cel s p e c j a ln e  c h o rą g i e w k i .

C a łk o w i t y  dochód  p rzezn a czo n y  bąd-ue 
n a  po;noc  h e z to b o tn y m .  M ie jsk i  K o m i te t  
F u n d u s z u  P r a c y  a p e lu j e  dii w sz y s tk ic h  
m ie sz k a ń c ó w  m i a s t a  o g o rą c e  p o p a rc ie  
te j  in i c ja t y w y .

W .eczór hum oru  i śm iechu
W DĄBROWIE.

• S t a r a n i e m  R o b o tn ic z e g o  I n s t y t u t u  O- 
ś w i a t y  i K u l t u r y  im. St. Ż e ro m s k ie g o  w 
D ą b ro w ie  z o s ta n ie  w y s ta w io n e  w d n iu  18. 
lun. w s a h  R e s u rs y  w esołe  w id o w isk o  llu 
.W i e c z ó r  h u m o r u  i śmiechu**.

N a  p r o g r a m  złoży sic;: s łowo wMepiń'* 
t .alet,  k ło p o ty  b iu ro w e ,  k a r n e  ć w i c z e n i a ,  
k u p le ty ,  m o n o lo g i  o r a z  f a r s a  w  j e d n y m  
a k c ie  „ K a n t o r  a r tystów *.

R e ż y s e r ia  sp o cz y w a ć  będzie  w r e k a c h  

p. S. S k o w ro n a .  B i l e ty  n a b y w a ć  mcż>u« 
w s e k r e t a r i a c i e  p r z y  ul S z o p e n a  n r .  6-
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1 Znowu skandal w Paryżu
Działają tajemne trybunały

S ta jem y  do w alk i ze zm orą g ło­
du i chłodu w śród  n a jb a rd z ie j nie 
szczęśliwego odłam u społeczeństw a 
bo pozbaw ionego p ra c y  i zarobku .

P o w sta ł ogolno-pausH vow v k o ­
m itet jsomocy; k ra j  p o k ry je  gęsta  
sieć kom itetów  lokalnych . Z ręby  or 
gan izacy jne zostały  zatem  stw o rzo ­
ne. Chodzi te raz  już ty lk o  o czyn, 
o egzam in  sp raw ności i sp ręży s to ­
ści, ja k i m arny  obecnie złożyć. Cho­
dzi o kw estię  su m ien ia  i w stydu, 
dobrej woli i hum anitarnośc-i w jak  
najsz lachetn ie jszym  u jęc iu  !ego w y 
razu. R um ieniec w sty d u  pok ryw a 
tw arz  n a jb a rd z ie j choćby zaha rV - 
w anego człow ieka, g dy  doń po d e j­
dzie bliźni i szeptem  pow ie: jestem  
głodny...

A cóż dopiero, gdy  sobie u św ia­
dom im y: w ciasnych  izbach sute-
ry n , w  różnych  k ą ta c h  podm iej­
skich dom ostw , w p rzycu p n ię ty ch  
do ziem i rzędach dom ów m a ło m ia­
steczkow ych gnieździ się k ilk ase t 
tysięcy  ludzi, k tó ry ch  w nętrza  szar 
p ie uczucie g łodu, k tó ry ch  dzieci 
w ołają  o łyżkę ciep łej s traw y , a 
b rak  p ra c y  i  zarobku w c iąg u  m ie­
sięcy zim ow ych uniem ożliw ia zaspo 
kojenie te j e lem en ta rn e j koniecz­
ności, ja k ą  je s t d la  całego św ia ta  
organ icznego  pokarm -

Czyż z a sp ak a ja ją c  uczucie g ło ­
du, zasiadając  do śn iad an ia , ob iadu  
i  w ieczerzy, n ie  odczulibyśm y 
w strząsu  sum ien ia  n a  m yśl: w  te j 
w łaśn ie chw ili g łęboki sm ętek sn u ­
je się po g łow ach setek  ty sięcy  
bliźnich, n ie  m ogących  dostarczyć 
głodnem u dziecku choćby na jsk rom  
niejszego jad ła ...

M usim y sobie Zatem p o stan o ­
wić: n ie  śc ierp im y , ab y  w  ciągu 
srog iej zim y b y ł w  k ra ju  człowiek, 
nęk an y  uczuciem  głodu. G dy z w ios 
ną zn ikną  śn ieg i, od ta je  ziem ia —  
dam y  tem u  człow iekow i narzędzie  
do ręk i, d am y  m u  łopatę  czy kilo!*, 
dam y m u p racę  i zarobek.

A le te raz , od jesien i do w iosny 
—  dam y  m u  żyw ność i odzienie i 
trochę opału , b y  p rz e trw a ł ciężki 
czas i by  u ch ro n io n y  by ł przed tym  
n a js traszn ie jszy m  uczuciem , jak im  
je st chłód i głód —  przed  dz ia ła ­
niem te j najcięższej k rzy w d y  spo­
łecznej.

K to  to  m a uczynić? W szyscv! 
K ażdy, k to  zn a jd u je  się w  ty m  
szczęśliw ym  położeniu, iż n ie od­
czuwa głodu. Pow szechność akcji 
pom ocy je s t g łów nym  w aru n k iem  
je j pow odzenia.

O czywiście, w te j pow szechno­
ści istn ieć m usi stopn iow anie, uw a- 
rukow ane różnorodnością s tan u  za­
sobów7 m a te ria ln y ch  każdego z nas 
S k a la  ty ch  zasobów7 je s t bardzo 
w ielka. Ci, co najw ięcej m a ją  — 
najw ięcej1 też m uszą św iadczyć. 
P rzem ysł, bankow ość, ziem iaństw o, 
ludzie o s ta ły ch  poborach , w ars tw y  
obraca jące  w iększym i k ap ita ła m i, 
m ierzące swą p racę  w iększą lub  
m niejszą  ren tow nością  sw7ych przed 
sięb iorstw  czy w arsz ta tów  —  • i
przede w szystk im  są pow ołani do 
większych św iadczeń, niż ludzie 
zm uszeni do liczen ia  się z każdym  
groszem . N acisk  akcji trzeb a  więc 
położyć n a  te w arstw y  społeczne, 
d la  k tó ry ch  pojęcie „g łó d “ je s t w

Francuska opinia publiczna m czy  
na się pasjonować „sprawą Fonni- 
sina“, ujawnioną przez dzienniki p ra ­
wicowa, które nadają je j posmak skan 
dalu politycznego, kompromitującego 
rząd - Bluma.

Spraw a ujawniona została przez 
list. otw arty pani Form isin do premie­
ra Bluma, w7 którym podaje ona do 
wiadomości premiera, iż mąż jej w 
czasie rozlepiania na ulicy w mia­
steczku Soissns

ulotek propagandowych 
zwróconych przeciw generalnej kon­
federacji pracy, n a p a d n i ę t y  został 
przez grupę strajkujących robotni­
ków7, pobity, a następnie zaciągnięty 
siłą do jednej z okupowanych f a b r y k ,  
gdzie postawiono go przed anonimo­
wym trybunałem robotniczym i po 
raz drugi pobito do utraty  przytom 
nośei-

Pan Formisin u t r a c i ł  jedno oko a 
od czasu tego zajścia, które miało 
miejsce około 20 września, leży 

ciężko chory

i grożą mu poważne komplikacje, jak 
u4 rata  drugiego oka i kalectwo.

Największe wrażenie wywołał jod 
nak zarzut małżonki p. Formisina, iż 
pięciu sprawców tego napadu areszto­
wanych i postawionych przed sędzią 
śledczym, zostało przed kilku dniami 

wypuszczonych nu w olność, 
dzięki interwencji ministrów socjali­
stycznych obecnego gabinetu, miano­
wicie m inistra spraw iedliw ości Ri- 
cąrta, m inistra spraw wewnętrznych 
Saicngro i ministra rolnictwa Money a 

Ankieta przeprowadzona przez sze­
reg dzienników, potwierdziła fak t na­
padu i znęcania się. Największe zain­
teresowanie budzi w7 prasie oskarżenie 
skierowane przeciwko trzem m ini­
strom, zwłaszcza, iż, jak podają dzień 
ni.ki, aresztowani sprawcy napadu 
istotnie zostali nagle wypuszczeni na 
wolność.

Fółoficjalny komunikat, opubliko­
wany w tej sprawie, wyjaśnia, ;ż 
aresztowani zostali uwolnieni ty lk o  
dlatego, że władze pragnęły uniknąć

I Pamiętaj, że w Kolekturze

KAFTALAKatowice, ul. Dyrekeyjna 2 
ul. św. Jana 16

padają stale w i e l k i e  wygrane. 
Tam padło W 3 0 - 8 1  L o t C F i i

zł. 100.000 
10.0005 razy po zł.

7 razy po zł. 5.000,

na Nr. 194977

na Nr. 21864, 57551 
81418 150988 168493

19 razy po zł. 2 500 
36 razy po zł. 2 000, 69 razy po zł. 1.000 
oraz wielka ilość mniejszych wygranych.

Poza tym padło tam między in.

1000.000 w 26ii loterii 
1 0 0 0 .0 0 0 « 3k  loterii

na Nr 
61415

na Nr. 
72450

Losy Lej Klasy już są do nabycia.
Listowne zamówienia załatwia się odwrotnie 

Konto P- K. O. 304.761-

O ty ło ść  j e s t  sftutkiem złej przem iany materii
ZLła „Gholekinaza“ N r. 2 i 3 odpo 

wh-dnio dawkowane usuwają obstru ­
kcję, ten najważniejszy czynnik skłon 
ności do tycia. Broszury bezpłatnie w

życiu  osobistym  czym ś n ieznanym  
i n ie istn ie jącym . Różne m a troski 
i k łopo ty  bezsprzecznie i p rzem y ­
słow iec i rzem ieśln ik , i u rzędn ik  i 
p racu jący  fizycznie czy um ysłow o 
człowiek. A le tego, co określam y 
s tra szn y m  słowem  „g łó d “ —  nie 
przeżyw a.

I  d la tego  w p ierw szej lin ii je st 
pow ołany  do czynnego udzia łu  w 
akcji p rzep łoszen ia  ponu rego  w id­
m a g łodu, p rzec iąga jącego  nad  
izdebkam i, w k tó ry ch  żyje k ilk ase t 
ty sięcy  bezrobotnych . A kcja pom o­
cy, k ló rą  w łaśn ie  rozpoczynam y, 
n ie może m ieć cech zdaw kow ej fi­
la n tro p ii i d z ia łan ia , oparteg o  na 
sen ty m en ta ln y m , ja k b y  czułostko- 
w ym  stosunku  do b iedo ty  ludzkiej.

M usi ona p rzy b rać  cechy w y ­
konan ia  obow iązku obyw ate lsk ie­
go. D obrow olnego co prawTd a  —  ale 
n iem niej obowiązku- i

Fryzierma Damska
Ż E Ń SK IE J SZKOŁY RZEM IOSŁ  

W SOSNOW CU
I od kierownictw em  specjalistów , fa ­
chowców wykonuje: O N D U LA CJE
T r w a ł ą , e l e k t r y c z n ą  i p a ­
r o w ą , ZABIEGI KOSM ETYCZNE
jak: usuw anie zm arszczek, wągrów, 
piosaków  i wszelkich defektów cery, 
zabiegi odm ładzające, odtłuszczają­
ce, depilacja w ’o s q w , w yrów nanie i 
trw ałe przyciem nian ie brwi i rzęs, 

m aąuilage.
CENY BARDZO PR ZY ST ĘPN E.

fgKSSjSf
* zwtaszcza dla tych którzy 

dotąd żadnych domieszek 
do kawy nie używali, 
najodpowiedniejszą 

przyprawą do kawy jest,

$*Z$an0,.,
dalszych wykroczeń

ze strony miejscowych robotników, 
którzy w razie przetrzym yw ania a- 
resztowanych, grozili strajkiem.

Spraw a budzi coraz większe zain­
teresowanie.

Laboratorium Fizjol. Chemicznym
„Cholekinaza" H. Niemojewskiego,
Warszawa. Nowy Świat 5 oraz w apt o 
kaeh i składach aptecznych.

 ssss-----

Gen- Górecki
PR Z Y B Y W A  DC ZAG ŁĘBIA.

W nadchodzącą niedzielą dnia 18 bm. 
przybyw a do Z agłębia prezes Federacji 
tren. Górecki w tow arzystw ie dyrektora  
PKO. Grubera. Podczas icli pobytu od t ę  
dzie sią rozdanie kidążeczek oszczędnoś­
ciowych PKO., dyplom ów i odznaczeń  
ubezpieczonym  w tej in sty tu cji. Ponadto  
g'( n. Górecki i dyr. Gruber nawiążą kon 
takt z m iejscow ym i sferam i gospodar­
czym i.

 H M --------

Pociąg motorowy
CO D ZIENN IE.

Izba P rzem ysłow o - H andlow a w S o­
snowcu, opracow ując w nioski w spraw i o 
kolejow ego rozkładu jazdy7, w ysunęła rnG 
dzy innym i, postulat, by, wprowadzony  
na skutek jiodjętych przez nią sw ego cza 
fvi starań, pociąg m otorow y na lin ii 
K atow ice — Sosnow iec — K ielce—Radom  
kursow ał nie tylko, jak dotąd, we w torki 
i środy, 'e<‘-z także i w inne dni, co n a j­
m niej zaś przez 4 dni w tygodn iu

Jak  in form u je Izbę D yrekcja O kręgo­
wa K olei Państw ow ych w R adom iu, od ­
nośne zarządzenie zostało w ydane i z dn. 
15 bni. pociągi Nr. M tE. 10il i 110 kursu, 
wae będą aż do odwołania, we w szystk ie  
dni robocze.

 ooo-----
LU DZIE (» CHRONICZNYM  

SZCZĘŚCIU
N ajbardziej chyba utartym  kom una­

łem jest pow iedzenie, że fortuna jest ś le  
pa Z drugiej strony m atem atyka  
twierdzi, że istn ieje  rachunek prawdopo  
dobieństw a z teorią  w ielkich  liczb, która  
polega na tym . że np. przy rzucaniu kos 
ci bardzo w ielka ilość razy, poszczegól­
ne num ery wychodzą w edle pewnej zasa  
dy proporcjonalności.

W edle tej teorii w ielkich liczb w yn i. 
kaloby, żę kto długo gra na, lo terii, rea cc- 
raz większe szanse i w końcu m usi w y­
g ią ć  natom iast 4en, co w ygra ł już raz 
czy  kilka razy m a coraz m niejsze szanse.

Są to oczyw iście ty lko teorie. P rak ty  
ka natom iast w ykazuje, że m im o wszy­
stko ,los m usi p łatać f ig le  .nieraz dla nie 
których bardzo przyjem ne.

U rzęd nicy m onopolu lo teryjn ego  zna 
ja doskonało jednego nąna. k H rr poja­
wia się  sta le  co m iesiąc przy okienku ka­
sow ym , gdzie otrzym uje większą luli 
m niejsza kwotę. N ie w vgral n igdy dużo. 
N ajw iększa  jego  w ygrana w yim -da  
SftfSflft z j . ale za t« ni" było loterii od «•«> 
regu lat, by w każdej k lasie m e w y­
gra ł choć dwustu złotych Sam  opowia  
da. że zarobki jego roczne przekraczają  
kwotę Snodfl zł., a kwotę tę deklaruje sta 
le  do podatku dochodowego zaznaczając, 
że w ygrał żą na loterii w ice nic potrze­
buje p ł a c i ć  cd n ici żadnych podatkową

Tw ierdzi, że takie ..n a ig iaw an ii sw  
7 urzędników  podatkowych spraw ia mu 
special na przyjem ność. Ci oczyw iście me 
prze i o" 'in sic. w id’-ae ż" płatnik jest y 
porządku . .

Ten człowiek, którego .szczecie wprosi 
prześladuje .jest z zawód” tokarzem. 
nie praktykuje, pośw ięcając sic przeważ 
n ie studiom  przyrodniczym  N ie  trzf,bj 
dodawać, że trzym a stale cab- losy. _gbvż 
— ja k  m ówi — m e m a zam iaru dzielić  
pie z k im kolw iek  swoim  szoz.esoiem Jesz­
cze ciekawsze, żc nie w yhłem  sne vial n'J* 
num erów losów  .lecz na clmddl tre fił bu  
rze ’osy. ktróe mu k o l e k t o r  da ii-

W szyscv, którzy go znają, ciekaw i sj  
bardzo .czy przy najbliższym  c ią g n ien i'4 
które rozpoczyna sio d"ia 22 bm. zim I 
w ygra. On jednak jest pew ny swrgm

Prócz tego lekarza .iest jeszcze "mi 
graczy i graczek .którym pod"bn-e - 
ście sprzyja .nikt iedrmk n i e  >• H
k!ego rekordu gd zie każde eiągrrcn ie  
przynosi w ygrana.
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SPRACOWANE RĘCE
W stosie listów do redakcji znajdzie 

się jeden, pisany ręką, niezwyczajna 
trzym an ia  lekkiego pióra, ale drżącą 
« d ciężaru miota albo może kilofa. 
L 's t  jes t  długi i naładowany skargą  n a  
jde życie. Więc, że robotnik obarczony 
rodz 'ną  zarab ia  50 zł. miesięcznie i ze 
przełożeni obchodzą się z nim bardzo 
niewłaściwie. S karga  to jedna  z tysią 
ca, nie pierwsza i zapewne n :c osta tn ia  
Ale w tym  właśnie liście istotna jego 
treść jest zaw arta  nie w tym, co napi­
sane, tylko w tym, co au to ra  listu naj 
bardziej boli. Kwestii niskich zarob­
ków poświęca on trzy wiersze, a spwi 
wie złego traktow ania  — trzydzieści 
lalka. I tak  mi się zdaje, że gdyby bez 
pośredni jego przełożeni uszanowali a v: 
nim godność człowieka i obywatela 
kraju, to, m 'mo bardzo niskiego za­
robku, nie napisałby przesiąkniętego 
goryczą listu  do redakcji.

Kiedy kasy puste, k ied y  brak jest. 
w przem yśle zamówień, zarobki są zni 
komę, ale na to, żeby człowiek z czło­
wiekiem po ludzku postępował, za wsm 
nawet podczas najcięższego kryzysu 
można • trzeba sobie pozwolić.

Tymhardziej, że będzie to tak t  wo 
bec ludzi, którzy na to w zupełności 
zasługują. N iemałe wrażenie wśród 
licznie zgromadzonych przedstawicieli 
społeczeństwa w ratuszu sosnow>'eck;m 
na  zebraniu organizacyjnym  F undu ­
szu Obrony Narodowej wywołało 
stwierdzenie przez wiceprezesa Sądu 
Okręgowego p. K. Kucharskiego poke 
sznjącego zjawiska, że na Fundusz  O 
brony Morskiej największe sumy zło 
żyli pracownicy przedsiębiorstw prze­
mysłowych. To przecież jest bardzo 
wymowne.

Ale ja  tu  jeszcze chciałem wspom­
nieć o czym innym.

Skończyło s;ę lato, a bodaj że już 
ii " wróci i piękna, pogodna, polska je 
sień Najprawdopodobniej więc nie 
będzie już w tym  roku z podwórza so 
snow i erki ego pod studia radiowego 
koncertów robotniczych orkiestr dę­
tych, bo to i deszcze częściej padają, i 
ziąb jes t  coraz dokuczliwszy- Można

więc o koneertaeh zagłębiowskieh e r  
k iestr robotniczych mówić jako o skoń 
ezonej, a  dodajmy odrazu, pięknej i 
społecznie bardzo pożytecznej całości.

Kiedy, dość blisko stojąc sosnowio 
ckieh spraw  radiowych, wspomnę to 
koncerty, to szczerze żałuję, że nie ży­
jem y jeszcze w dobie rozkwitu tele w i 
zji, bo dopiero widok grających  or­
kiestr robotniczych w szczególności 
zaś górniczych daje  całkowite zadowo 
lenie.

Jeden z dyrektorów Polskiego Ra­
dia w W arszawie, zwiedzając podstu- 
dio, n a tra f i ł  na orkiestrę kopalni 
Solvay. Członkowie ork iestry  przybra  
ni byli w m undury  górnicze, z w ieK ą 
też chęcią goście podstudia pozwolili 
się sfotografować na tym  malowni­
czym tU*, a fo tografia  ta  była potem 
praw dziw ą ozdobą jednego z numerów 
tygodnika ,,Antena".

Po osta tn im  w tym  roku koncercie 
orkiestry W arszawskiego Towarzv- 
»twa muzycy, którzy z reguły lekre- 
ważą orkiestry  dęte, nie mieli dość

słów podziwu dla sztuki muzye&ńoj 
młodzieży robotniczej, z k tórej się re ­
k ru tu ją  członkowie orkiestry.

Zresztą i wszystkie inne orkiestry 
wywiązywały się znakomicie ze swego 
zadan 'a : i Solvayowska, i z kopalni 
..Paryż", i z Sosnowieckiej Fabryk i 
K ur i Żelaza. Jeżeli się do tego doda, 
ze ci najmilsi nasi g rajkow ie p rzy jeż ­
dżali do sosnowieckiego mikrofonu 
nieraz aż z drugiego końca Zagłębia 
po to, aby grać zaledwie przez kilkami 
ście m inut dla znanych sobie i niezaa 
ry ch  radiosłuchaczy i dla tego też aby 
o Zagłębiu głośniej było w świecie, to 
trudno nie mieć dla nich i dla ich sziu 
ki muzycznej prawdziwego szacunku.

W ydaje  mi się, że jes t  rzeczą poży 
toczną podniesienie tych robotniczych, 
ze tak  powiem, p rzysług  społecznych, 
do których zazwyczaj nie przyw iązuje 
się wielkiej wagi, a  które jednak świa 
uczą dobitnie j ak  bardzo dojrzali są sp.o 
leeznie robotnicy i jak  bardzo zdolne 
są polskie spracowane ręce.

( w .

C Z Y  J U Z  Z A K U P I Ł E Ś  L O S  
3 7  L O T E R I I  K L A S O W E J ?

Ciągnienie 1-ej k lasy  rozpoczyna się już 22 b. m.

G Ł O W N A  W Y G R A N A

1 .0 0 0 .0 0 0  złotych
Spiesz na tychm iast po Twój szczęśliwy los do słynnej

kolektury

BRACI A SAFI ER
K R A K Ó W  R Y N E K  6 Ł . 6

Zamówienja załatwia s ię  odwrotną pocztą. Konto P. K- O. 414400

Przy Kieliszku
* (P ieśń  górniczo - hutnicza, nagrodzona  
na koDkursie zorganizow anym  przez K u  
raioriu m  F inansow a A kadem ii Górniczej 
w K rakow ie

G órnik, hutnik  — to dwaj bracia,
Zawsze isę- kochali.
Ho co jeden z  nich wykopie,
I'; ugi zaraz sp a li.

Pijże, bracie, pijze do dna,
Go kom pania nasza zgodna,
Do k ieliszka, czy roboty,
N igd y  n ie brak nam  ochoty.

Górnik zawsze jest w ciem nościach, 
H utnik  w ogn iu  stoi,
W iec sie jeden  ani drugi,
I p ieklą n ie boi.
P ijże , bracie, pijże do dna itd.

Czarne nasz je st  żelazo,
W ęgieł też. n ie b iały,
A le panny, jak zechcem y.
B ędą nas kochały ,
P ijże , bracie, pijże do dna itd.

N iecli n ie zważa m oja luba,
Że czarne oblicze,
A ie  za to najgorętsze,
Jest, serce górnicze, (hutnicze) ,

P ij/.e bracie, p ijze do dna itd.
O gień mi sic w piersiach  pali 
i raj jest na ziem i,
Gdy spojrzy luba oczam i,
Jak  w cyiel czarnym i.
P ijże bracie, pijże do dna itd.

C ieszm y się w ięc w tej godzin'e  
Śm iejm y sic  de św iata,
K iedy górnik się z hutnikiem ,
N a w iek wieków brata.
P ijże, bracie, pijże dó dna itd.

N alew ajcie nam kieliszki,
N iech zagra m uzyka!
P ij zdrowie górniczej braci,
t zdrow ie hutnika
P ijże, bracie, pijże do dnia itd.

. K. Cwinfc

Poczta zakłada 
w Zagłębiu Dąbrowskim

Ohydne morderstwo
przy ui. PańsKiej w Sosnowcu

W dniu wczorajszym mieszkań >y 
fVstiowea poruszeni zostali w iadomo­
ścią o ohydnym morderstwie, jak ie  po 
pełnione zostało przy id. Pańskiej 27 
w Sosnowcu, w tak"zwanvm,.kurniku"

Dom ten zamieszkały jes t  przez róż 
nego rodzaju męty, które ciągle urzą­
dzają  aw an tu ry  i bójki.

Policja też często musi in terwenio­
wać i uspokajać awanturników.

Onegdaj w ,,ku rn iku1' w mieszkam u 
A ndrze ja  Kurpiela , gdzie nocują róż 
rego  rodzajn włóczędzy wynikła 
bójka.

Awanturę wszczęli dwaj pijani wiń 
c/ędzy oraz Józef Nieużyta, zanćesz 
kały przy ul. Pańskiej 27.

AA7 czasie bójki Marian Lasota lub

Narodziny Sosnowca
A U D Y C JA  Z PO D ST U D IA .

Nie każdem u zapew ne wiadomo, że w 
n adchodzącą  środę, dn ia  1-1 hm. p rz y p a d a  
loozn iea  u tw o rze n ia  p ie rw szego  w So­
k i  owcu* za iz ąd u  m ie jsk iego . O tym  ja k  
p o w s ta w a ł  p ie rw szy  m a g i s t r a t  sosnow iec,  
ki i j a k  się tw orzyło  m iasto , mówić bę­
dzie z p o d s tu d ia  sosnowieckiego o godz. 
J9 m in. 50 red. K. św ie rk .

P o  p ogadance  odbędzie się kouce r t  pod 
nazw ą. „Po je d n y m  utworze**. \Y koncer- 
cie ty m  wezmą udział pp. M a r ia  W one- 
rc wa, k tó r a  odśpiew a piosenkę Broni „O 
m oj dziaduniu** St. M oniuszki,  St. Kucli- 
c ińsk i  (skrzyj-.ee) o d eg ra  „Mabiguenę*‘ Ha 
r a sa te g o ,  M a r ia n  P o rębsk i  (tenor) zaśp ie­
wa G a l la  b ak a ro lę  p. t. „Ab,  zejdź 
do m ej gondoli** i Z y g m u n t  K uchc iń sk i  
n a  fo r te p ia n ie  o d e g ra  F. M cudeisohna  — 
B a r t  ho łdy‘ego „P ie śń  bez słów* A s .d u r .

Józef  Nieużyła pchnął przeciwnika nu 
żem w lewy bok, wskutek ozego Rn 
zmarł na miejscu.

P rzy  zamordowanym znaleziono 
książeczkę wojskową na nazwisko Sta 
fana Drożdża, urodzonego w 1912 r.

BHHN

W ezwany po pewnym czasie lekarz 
s tu m  rdz ił, że śmierć Drożdża nastąpiła  
wskutek zadanej rany i upływu k r w .

Pol 'c ja  poszukuje właściwego spra 
wcy zabójstwa, który zbiegł w nie 
w ’ adomym k i er u nku -

PIE R W SZ A  D Ą B R O W SK A  FA B R Y K A  
W yrobów z kam iena i cem entu wraz Pracow nia artystyczna rzeźbiarska

fiS„ W I K T O R J A
w łaścicielka: W IK T O R JA  URBAŃCZYK  

w D Ą B R O W IE  GÓRNICZEJ, ul. N arutow icza 35. Teł. ÓS436 
K ierow nik  techniczny F R A N C IS Z E K  FOCHTiMAN

w yk o n y w a się: pom nik i  i grobowce, rzeźby a r ty s ty c z n e  i t. p. z piaskowca, 
g r a n i t u  i m a rm u ru  o raz  sz tucznych  kam ien i .  R obo ty  z ce m e n tu  i tc rc a .za ,  
schody m ozaikow e po (i zł. za sz tukę, s lu p y  ogrodzeniowe, r u ry  k a n a l i z a c y j ­
ne i d re n y  s tudz ienne ,  p ły ty  t ro to a ro w c ,  posadzki, krawężniki." s łupy  do la m p  
elek trycznych .  Toczaki do sz lifow an ia  narzędzi .  S zybk ie  mtiYowarńe grobów 
z go tow ych p ły t  betonowych. N a j s ta r s z a  tego rodza ju  w y tw ó rn ia  w Z a g łę ­
biu. P ie rw szo rzędne  m a te r j a ly .  Ceny k ryzysow e. Solidne  w ykonan ie .  W ygodno

— spłaty. —

Opieka nad
Wybór władz

W sali ratuszu w Sosnowcu odbyło 
się walne zebranie członków To w. 0 .  
pieki nad zwierzętami. Przewodniczył 
zebraniu nacz. T. Jerzykowski, Który 
zreferował zebranym spraw ę dotych­
czasowej działalności Towarzystwa, 
poczem zaś po krótkiej dyskusji •w y­
brano nowy zarząd, w skini kferego

Czy jesteś członkiem 
L .O P. P.

zwierzętami
Towarzystwa
weszli p. p.: ks. kan. Raczyński, Ir. 
Beker, dr. Paszkowski, wicepr. 
Almstaedtowa, Skibińska, red. Cwierk,
dyr.

, '   “ j

Lewandowsk', dyr. Piątkowski, 
St. Leclinicki, R. Stelmach i J .  Pia 
sec ki.

Do komisji rewizyjnej zostali wy 
brani pp-: K- Wrzosek, nacz. T. Je rzy  
kowski kpt. Piotrowski, Konieczko i 
Skibiński-

Pierwsze, konstytucyjne pos’edze 
nie nowego zarządu odbędzie się dnia  
13 hm. o godz. 7.30 w'ecz. w sali rat u 
83 a v/ Sesnovrcu.

od dnia 1-X do 31 XII 1935 r.

D R Z A Z G I-

Ojcowie miasta
Na innym  miejscu podajemy komu 

nilcat kierownictwa podstudia radio­
wego w Sosnowcu o programie naj 
bliżej środowej audycji. Z kom un i­
katu tego można się dowiedzieć, ze 
l  odczas audycji wygłoszony będzie 
felieton pi. „Narodziny stolicy Zag'ę 
Łwi“, a więc >Sosnowca.

Narodziny te ,czyli przemianowa­
nie wsi Sosnowiec, na miasto odbyły  
sie, trzydzieści kilka lat temu w wa­
lonkach, ktćre, u. oczach obecnego po 
kolenia wydają się być nieprawdopo­
dobne. Opowieści o pierwszych ra­
dach miasta ,o pierwszym jego bud 'e 
ci", słucha się, jak bajki o żelaznym  
u ilku-

I;clielon o pierw szych miejskich  
dniach Sosnowca jest przeznaczony  
przede, wszystk im  dla ojsów wrasta, 
którzy, nic zawsze, orientując się n«* 
przeszłości Sosnowca, często u.ygti-  
szają o nim. sądy zupełnie, mętne.

Historia Sosnowca ,chov. mnisia 
stosunkowo bcadzo młodego nie jest  
wszystkim  znana ,a trzeba ,aby się mą  
zainteresowano, bo to właśnie, saints  
resowanie tworzy 6u. kapitał patrio­
tyzm u lokalnego, który w dalszej kon­
sekwencji stanowi bardzo istotną część 
patriotyzmu u ogóle.

BOLACH
GŁOWY
P R O S Z K I DLA

DOROSLVCH
I E  Z N A K I E M  ( O B W O Ź N Y M *0ŁKA



Zagłębie ma głos
Otr,• * J

S E Z O N  J U B I L E U S Z O W Y
Z cyklu felietonów, wygłaszanych z podstudia w Sosnow cu (16. IX 1936 r.)

Odświeżony wewnątrz w tym roku 
tea tr  miejski w Sosnowcu otworzył, 
jak to się mówi, podwoje i rozpoczą- 
wszy «ezon rittnerowskim  „Głupim J a  
kóbem“, oczekuje od publiczności za- 
głębmwskiej jak  najczęstszych dowo­
dów interesowania się jego pracą. W 
b'eżącym sezonie w styczniu p rzy p a ­
da czterdziestolecie istnienia sceny so­
snowieckiej,będzie to wjęc nieładu oka­
zja do przekonania się, jak  głęboko 
wśród nas sięga kultura teatra lna i 
czy jubileusz znajdzie tak  szeroki od­
dźwięk, jak tego wym agają  dobre t r a ­
dycje teatra lne Zagłębia. Oto kilka do ­
wodów, ze tradycje  te są rzeczywiście 
dobre. Z prawdziwym wzruszeniem 
przeglądam

ST A R E ROCZNIKI PISM, 
oddawna już nieistniejących i rozczy­
tuję się w recenzjach tea tra lnych  z 
pierwszych lat istnienia stałej sceny 
polskiej w Zagłębiu. J e s t  w nich obok 
szlachetnego patosu i głębokiego prze­
konania o wielkim posłannictwie tea 
t ru  nieco naiwna pewność, że najdro­
bniejszy wypadek z zakulisowego ży­
cia tea tru  będzie p rzy ję ty  przez czy­
telników z najżywszą uwagą.

Ta  drobiazgowoŚe w podawaniu 
inform acyj o tea trze  ma tę dobrą stro 
nę, że dziś po upływie bezmala czter­
dziestu lat dowiadujemy się o tak wiel­
kiej dbałości ówczesnego dyrektora  
tea tru , Felińskiego, aby w reper­
tuarze nie brakło najglśniejszycli na 
one czasy nowości scenicznych, iż r e ­
żyser Habcki, jeździł do W arszawy 
spec jalnie po tó, by ,na być słynną wó w 
czas „nowość-1-..

,,ZŁOTE RUNO" 
S tanisław a Przybyszewskiego.

Przerzucam coprędzej pożółkłe k a r ­
ty, aby sję dowiedzieć, co też się stało 
z owym ,,Złotym runem". Nie zginę­
ło po drodze z W arszaw y bo wystawie 
no je  w lutym 1902 roku na benef's 
panny  Falkowskiej, która w ten wie- 
czór otrzym ała od Publiczności „kosz 
kwiatów i kopertę, zawierającą 115 n i

bij — w tej liczbie 80 rubli, uzbiera­
nych specjalnie przez grono pań w S o ­
snow cu4'. Ale cóż z tego, proszę p ań ­
stwa, kiedy sztuka się nie podobała.

Recenzent pisze, że na dramacie 
Stanisław a Przybyszewskiego niektó­
rzy z pośród publiczności drzemali, a 
słuchali chyba ci tylko,
„KTÓRZY M AJĄ GRZESZNE S U ­

MIENIE", 
ho m yślą przewodnią sztuki jest to —  
pisze krytyk z ItIOłJ roku — że lo okru 
tny  mści się na tych, co lam ią przy­
kazania boskie".

N a benefisy wybierano sztuki, \V 
których benefisant mógł ukazać swój 
talent aktorski z najlepszej strony 
W spomniany tu  już reżyser Habcki 
wybrał na benefis taki melodramat 
francuski, że podczas przedstawienia 
publiczność płakała, a „jedna z w raż ­
liwszych słuchaczek zemdlała-*. Wyko, 
nanie w ę ; było bardzo udatne. K’e- 
dyindziej rozontuz jaźniowana widow 
nia na sztuce polskiego au to ra  w braku 
samego sprawcy dziela„energicznie wy 
woły wala. obecnego w tea trze  jego fcru 
t a “. Zdarzyło się też, że i wśród akto­
rów bywały zdolności dramatopisar- 
skie. Oto w roku 1904 artys ta  tea tru  
sosnowiecki ego nazwiskiem Wi śnie w - 
ski w ystaw d na swój benefis utwór 
własnej żony pod tytułem

„ K L U B  ( Y K L I S T E K " .
spraw ozdaw ca tea tra lny  stwierdza 

z mełanchopą, że, niestety, polska li te ­
ra tura  komediowa nie będzie miała ża­
dnej korzyści z dzieła pani W iśniew ­
skiej. Nic też n e skorzystał i sam.be- 
nefisant, gdyż tea tr  był pusty.

W tych la ta  b Zagłębie udało aż 
dwa tea try : Drugi „Bagatela" w D ą­
browie Górniczej- Kierownik tej sceny 
Bprawski także byt autorem i to sztu­
ki niezwykłej,, bp chińskiej komedii 
pod tytułem „Teng—szui". A utor  me 
był pozbawiony cnoty skromności bo 
nie wystawił swej sztuki, ale poprostu 
przeczytał ją licznie zebranej publjcz-

C IE K A W E O PO W I A I) A NI A

M A R Z Y C IE L A
Alicja była zamężna. J e j  mąz nie 

był bogaczem, ale mógł zapewnić żonie 
te wszystkie wygody, których potrze­
bowała. Rok rocznie wyjeżdżali dla po 
ra tow ania  zdrowia i kształcili dwoje 
swoich dzieci. Mieszkali we własnych 
dobrach, s taranie administrowanych, 
przy czym Alicja sama pilnowała 
sp raw  gospodarstwa kobiecego i tym 
wypełniała dzień. Wieczory jednak na 
leżały do niej niepodzielnie. Kładła 
wówczas jedną ze swych pijam, zapa­
lała stojącą lampę, nakrytą czerwo­
nym  abażurem, siadła na ta, cza nie po 
krytym poduszkami i zagłębiała się w 
lekturze. To był jej świat. Świat ko- 

, biety, której nie wystarcza to. że jest 
kochana, ale która musi słyszeć wciąż 
zapewnienia miłości, która uwielbia 
muzykę czułych zaklęć i marzy o tym 
ażeby je słyszeć. W książkach Alicja 
znajdowała to czego pragnęła. Czytała 
wspaniałe romanse, których bohatero­
wie szeptali czule słowa do uszu boha­
terek.

Ulubionym jej autorem był Jan  
Rfluinr. Alicja zaczytywała się w ro­
mansach pisanych przez niego. Prze­
czytała już „Pałac na oazie“, „Tancer­
ka i książę", a teraz właśnie na kola­
nach jej leżała otwarta książka pt. 
,,Noc nrłości". Bohaterem książki był 
piękny jak młody bóg — Raoul... „ Ra­
oul, jakie piękne imię“ powtarzała w 
zachwycie. J e j  znajomi nazywali się 
poprostu Karol, Jan ,  Leon, Filip, ale 
żaden z nich nie miał tak poetycznego 
i dźwięcznego imienia jak Raoul.

Raoul nosił złotą pijamę (autor p i ­
sząc to pewnie miał na myśli swoją, 
— nie omieszkała zauważyć Alicja).— 
On i ona siedzieli w cudownym budu­

arze, umeblowanym ze wschodnim 
przepychem. Tajemnicze światło są­
czyło łagodne blaski. Szerokie loże sia­
ło na specjalnym podwyższeniu i oto­
czone było kryształowymi taflami ra­
ster, Subtelne wonie Wschodu, jakieś 
oddalone smętne iony fujarki, służący 
hindus,który porusza! się bezszeletsn'e 
zamrażając wciąż nowe butelki szum­

na... Nic dziwnego, że po takiej t o 
cy miłości, po. tych wszystkich upo j­
nych zaklęciach, bohaterka zażyła t ru ­
cizny, albowiem taka noc nie mogła 
się już nigdy powtórzyć-.. Alicja rozu­
miała ją bardzo dobrze. Ona sama nie 
pragnęłaby niczego innego, tylko zejść 
ze świata, po takiej miłości...

Ostatnia książka Koimaua, p t/c-  
ważybi szalę. Alicja postanowiła napi­
sać do autora. Napisała, że uwielbia 
jego dzieła, że chciałaby poznać oso- 

, biśeie ich twórcę i wybierze się spe­
cjalnie do stolicy, jeżeli otrzyma przy­
zwalająca odpowiedź.

Ja n  Kolman. autor, siedział właś­
nie przy śniadaniu, gdy otrzymał list. 
.\o-if na sobie ciepły szlafrok i krzy­
wił sic po wypiciu gorzkiej wody, któ­
rą mu lekarz zalecił zażywać naczczo. 
Ta samą pocztą przyszedł list od w y­
dawcy z odmowną odpowiedzią na 
B roś hę udzielenia zaliczki oraz list z 
prośbą o alimenty, których dopomina­
ła się inkas nieostrożna przyjaciółka 
syna. Do pokoju weszła żona, ozna j­
miając. iż wydaliła służącą, która była 
niemożliwa, nieznośna i pyskata. N a­
stroi nie był odpowiedni do czytania 
tęsknych wynurzeń entuzjastki talen­
tu autora. Nic też dziwnego, że prze­
cz, taw^/v list, Kolman mruknął do sie 
bre: „Że też wciąż .jeszcze nie brak 
tych gęsi"...

Fo południu przyszedł jeden z je­
go przyjaciół. Kolman zapytał go czy 
nie zna nazwiska, którym podpisany 
był list Alicji. Przyjaciel udzielił mu 
informacji, że jest to zamożna rodzina

ności, co me świadczy bynajm niej o 
fem, że publiczność ta pa ła ła  gwałto­
wną żądzą poznania nowego dzieła 
komediowego, lecz że interesow ała  się 
wszystkim co Przypomniało jej Daleki 
Wschód, gdzie właśnie wvbuejda woj­
na. * J

lego samego roku najpierw na sce­
nie w Dąbrowie Górniczej a później 
w „osnowcu wystawiono sztukę oby- 
czajową ze śpiewami pod tytułem 
„W świat". Autorem sztuki, odzwier- 
ciadlająeej ówczesne życie robotników 
zagłęoiowskieh, był robotnik z Dąbro­
wy

N AZ WI S K IE M ŁOBZOWSKI,
utworu jego jednak niepodobna ju> 
o/ k odnaleźć. A szkoda.

W roku, gdy na Daleki Wschód wy­
syłano oddziały rezerwistów, a w P o l ­
sce poczęły się budzić jakieś nadzieje, 
tea t r  sosnowiecki już wtedy pod dyre­
kcją Myszkowskiego dvbrego aktora  i 
ezowieka o niemałych as] inicjach a r ­
tystycznych, rozpoczął sezon „Halką'* 
a potem dal również moniuszkowskie 
„Widma". Po Myszkowskim przyszli: 
i m hniewski, Ma.jdrowjez. Ten to już 
i „Botioem Polskie-4 Rydla mógł wy- 
sta wić.

Ale przec eż i w poprzednich, w 
pierwszych sezonach istnienia sceny 
w Sosnowcu, od dziewięćdziesiątych 
lat ubiegłego wieku było w tym tea ­
trze dużo wieczorów, przynoszących 
mu zaszczyt rćeinały.

Za czasów Felińskiego bywały tu 
na gościnnych występach takie 
ZNAKOMITOŚCI SCEN POLSKICH  
jak  1.fulowa w „Idealnej żonie", Mie­
czysław Frenkiel w „Parni Geldba- 
bie", Honorata Le-szczyijska w „Mada­
me Sans Genę", Żelazowski w „Otellu", 
Wojdałow.icz w „Panu Da.mazym‘,Mar 
ęzefk)-Pa lińska, Michalina. Łaska j. in : 
id, gwiazdy niebylejakiej wielkości na 
firmamencie sztuki polskiej.

Jak i  był normalny repertuar tego 
teatru?

Bardzo różnorodny. Grywano na-

przem ian wiedeńskie operetki i d ra ­
m aty  Ibsena, francuskie farsy  i ko­
medie F redry, komedyjki zapomnia­
nego Przybylskiego i „Balladynę" 
Słowackiego.

Należy pamiętać o tym, że do 1903 
roku Sosnowiec był wsią, że niebru­
kowane ulice tonęły w ciemnościach [ 
samo już dostanie się do tea tru  z tak ie  
go Sielca czy Pogoni było bodaj w ię­
kszą ofiarą, niż wydatek na kupno bi­
letu teatralnego- A mimo to nie tak  
znów rzadkie bywały te sezony, w kfó 
rych frekwencja dopisywała.

Ale bo też i adm inistracja  tea tru  
wy s i lała się na wszelkie sposoby, be, 
publicznoci ułatwić

DO STĘP DO TEATRU.
Więc między innymi początek przed 

stawii K wyznaczano już na godzinę 7 
i pół wieczorem, aby przedstawienia 
skończyło się przed godziną 11-ą i by 
publicznoe zdążyła na ostatni pociąg 
do Będzina i Dąbrowy.

Czterdzieści lat istnienia teatru, 
podczas gdy samo miasto ma zaledwie 
trzydzieści cztery lata, to wypadek 
bardzo dla Zagłębia charakterystycz­
ny. W epoce najsilniejszego swego 
rozwoju zawsze wyprzedzało ono po­
wolne działanie rosyjskiej biurokracji 
i stawiało ją  w obliczu faktów doko­
nanych. Sosnowiec był napraw dę mia­
stem już wtedy, gdy się jeszcze tak  o- 
łicjalnie nie nazywał, miał tea tr  [  do­
borową publiczność już wówczas, gdy  
gos[ odarzem w nim był

JUŻ NA W ET NIE WÓJT, 
ale ktoś o wiele niżej w hierarchii 
gminnej postawiony, lio sołtys.

ly m b ard z ie j  więc dziś kiedy to i °>to 
dwadzieścia tysięcy mieszkańców i 
czujna opieka władz miejskich, i do­
skonała komunikacja, i urządzenia tecli 
niuzne, i dobry zespół — teatr spełni 
swoje zadanie i to w takim  stopniu, 
iżby mu w życzeniach kulturalnego 
Zagłębia szczerze i z zapałem naznn- 
ezonó mu nowych lat czterdzieści.

K- Ćwierk.

właścicieli dóbr. To przeważyło s ,\ lę .
„Nie będzie kosztowało-..1 — po­

myślał autor rozchwytywanych roman 
M>\v i napisał kilka cienivch słów cło 
Alicji.

Aa i ic ja była rozpromieniona. Jan  
Kolman, j«j ulubiony autor, odpowie­
dział na list i zgodził się z nią spotkać. 
Rrzyjaeiciki, skoro się o rym dowie­
dzą, chyba pękną z zazdrości. Alicja 
kazała sobie uszyć nową pijamę, taką 
j a k i e j  model widziała w piśmie ilustio 
v. anym.

(idy nadszedł dzień wyjazdu, wło­
żyła do walizki kryształową wazę z 
mysią, że napełni ją orchideami, gdy 
przyjdzie on, on — Ja n  Kolman.

Alicja przyjechała do stolicy na 
dzień przed umówionym spotkaniem. 
Dzień ten spędziła w salonie piękno­
ści. Kazała solne odmłodzić cerę, w yr­
wać brwi, przykleić rzęsy, wysnuli o 
wać, upiększyć.

Następnego dnia spotkali się. Ali­
cja znała Kolumna z licznych jego fo­
tograf i j, umieszczanych na ty (ulowej 
skon ie  książek. Nie przypuszczała jod 
nak, że fotografie są stare, że piękne 
włosy Kolumna, dawno już wy padły, 
a na głowie świeci łysina. Nie dała 
jednak niczego po sobie poznać. Po­
szli do restauracji.

— Teraz zamówi ostrygi i szam pa­
na... — pomyślała Alicja. Autor kazał 
sobie dać parówki i piwo. Alicja pila 
herbatę.

Gdy odprowadzał ją  do hallu ho­
telu, rzuciła mu na pożegnanie:

— Proszę mnie odwiedzie na kwa­
drans...

— ~ \X  moim wieku... mruczał do 
siebie Kolman niezbyt rad z przygody.

Po- piętnastu minutach tulił on do 
siebie urocze zjawisko w koronkowej 
pi jamie, ru tyną zastępując brak prze­
konania. W  pewnej chwili Alicja wy -  
buchnęła płaczem:

— Co pan sobie o mnie pomyśli...

jestem porządną- kobietą... Łzy spływu 
ły po jej twarzy. Kolman począł ją ła­
godnie gładzić po twarzy i włosach 

— Jes t  pani porządną kobietą, alo 
straszną romanlyczką. Niech pani u- 
siądzie porozmawiamy sobie zanim 
pójdę,możemy przecież zostać dobrymi 
znajomymi.

Nie mówił jej o miłości, nie szep­
ta! czułych słów, ale żalił się na lekko­
myślnego syna, który uwodzi kobie*y, 
na wydawcę, który niechętnie piąci, 
złych sąsiadów i tysiące codziennych 
kłopotów. Alicja wyraziła życzenie o- 
bejrzenia jego gabinetu prac>. K »!- 
ruan zgodził się.

Następnego dnia przyszła do jego 
mieszkania. Nie było tam wschodnich 
dywanów, ani paclinidel. Na schodach 
,,uż rozchodziły się kuchenne zapachy. 
Mieszkanie urządzone było banalnie 
I o mieszcząńsku, wcale nie inaczej, 
niż u jej znajomych. W kącie p -koja 
stało wielkie biurko, na którym pow­
stawały te wszystkie piękne romanse. 
Poznała żonę mistrza- Starsza pani. 
która żaliła się na drożyznę artykułów 
żywnościowych, zle sługi i nieuczci­
wych rzeźników.

Autor romansów pożegnał ją p m -  
iunkiem złożonym na czole, jak  żegna 
dobry ojciec swoje zmartwione dziecko 

Następnego dnia Alicja wióciki do 
domu.

—  Coś ty z siebie zrobilaŁ. — za­
pytał je j  mąż na widok dzieła salonu 
piękności...

Alicja wybnchnęła płaczem i sk ry ­
ła się w ramionach męża. Przyjaciół­
kom opowiadała później o poznatuu 
mistrza, jego gabinecie pracy i swojej 
cudownej przygodzie. Przyjaciółki za 
zdrośeiły je j  i poczęły wzdychać skry­
cie do swoich ulubionych autorów. — 
Pan i Alicja natomiast bardzo rzadko 
odtąd siadywała z książką pod łanu l 
7 czerwonym abażurom.
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KRASNOLUDKI SZKOLNE
Był souL pewien staruszek burd/o 

siwiutki i bardzo miły. Kiedyś, kiedyś 
był 011 nauczycielem.

— Teraz już — mawiał — nie u- 
nriem dzieci uczyć, nie mam już siły. 
Ju ż  tylko umiem dzieci kochać.

Otóż, ten staruszek opowiadał paw 
nej gromadce szkolnej różne bajki. — 
Zjawiał się często, gdy któraś z nau­
czycielek nie mogła przyjść na lekcję, 
siadał w ogródku i rozmawiał z dzieć­
mi.

Kiedyś opowiadał tak;} historyjkę:
— Wędrowałem sobie po kraju i 

zdarzvlo mi się pewnego letniego przed 
południa, że przechodziłem przez o- 
giód szkolny po skończonym roku 
szkolnym.

W ogrodzie było ślicznie: zielono 
od krzewów, kolorowo od maków i sło­
necznie. Biały dom szkolny błyszczał 
w słońcu, odpoce* wat i oddychał wszy 
stkimi otwartymi oknami. Dzieciaka 
nigdzie, ani śladu!

Zajrzałem do szkoły. Zajrzałem i 
stanąłem przerażony!

Ołio. pomyślałem sobie, musiały tu 
bywać nrzoz zimę najazdy „ta tarsk im  
krasnoludków":

Cóż to za potęga, myślę dalej, La r  
ki, te twarde ławki, pokopane, pory­
sowane, porznięte jakiemiś tajem ni­
czymi sza belka mi. ściany podłubane, 
szyby w y b i t e  klucze pogubione-, śmie­
ci jeszcze tańcza i w ’ruja ze strachu.

A drzw i;:  Chyba były ostrzeliwa­
ne, te biedne drzwi szkolne...

Ale o dziwo... musiały tu bywać I 
że przyzwoite krasnoludki. Tam, ua 
ścianie  wisi śliczna wycinanka: min no 
morek, a na nim portret takiego inne­
go krasnoludka. 1 obrazek święty, na­
brany. suszonymi trawami, i firanki iii 
bułkowe w oknie i jakiś kalendarz ilu­
strowany.

Ałe poza tym... Uciekłem na słońce- 
Wydawało mi się, że szyby jęczą, ław­
ki wzdychają, ściany plączą, a tablica 
na długich nogach wybiera się z kiu- 
s> i chce za mną uciekać z tego ta­
tarskiego pobojowiska do wesołego o- 
gródka.

Upłynęło lato. Na dzień przed roz­
poczęciem roku szkolnego znów zajiza 
tem do klas. Ach te kochane izby — 
pomyślałem sobie. Dobrze, że są na 
świecie! Nie puszcza wichru, śniegu na 
czytające główki, nie dadze zmrozić 
piszących dłoni, ogrzeje, ochronią.. A 
jak tu teraz wsnaniale. bobo! Ani śla 
du tatarskie!) krasnoludków, ściany 
wybielone szvbv ea!e. nodiomi, jak ut- 
spo. Tleż tu pracy włożono! Dzieci na- 
pewno t.edą zachwycone.

Nazajutrz przyszły dzieci. S taną­
łem za oknem i »vitrzylem. Dóewe'/v n- 
ki były rzeczywiście zachwycone. Za­
raz też zaozelv sobie marzve, że p rz y ­
niosą donic/ki z kwiatami na okna, ze 
wytną firanki, że zasusza liście klonu 
i sumaka na szlak. Chłopcy cieszyli 
sie z księcia Józefa na koniu. Biedne 
'jednak były te dzieci, Ci T atarzv  zaw­
sze Polskę gnębili. Teraz iuż nie gnę­
bią. -<o znowu te tatarskie krasnoludki.

Stałem cicho za oknem i patrzyłem 
z radością na rój ucieszonych, opalo­
nych jeszcze buziaków. T nagle coś mi 
sę dziwnie zmieniło w oczach... Zasną­
łem — myślę sobie? Czv może jestem 
zaczarowany? Bo nagle zobaczyłem 
rój krasnoludków.

— No, nareszcie je poznam, te kra­
snoludki szkolne! Ale tego dnia było

bardzo dużo miłych krasnoludków. — 
Udrazu widać byio, że to są dobre du­
szki to, co to i kwiatek podleją, a tra  
ment wysuszą, drzwi zamkną spokoj­
nie, ubranie podniosą z ziemi i powie­
szą na kołku, śmieci zapędzą do koszy­
ka, ślince nie pozwolą z buzi strzyknąć 
na podłogę, kluczowi nie dadzą się krę 
eić w dziurce...

A  inne — to małe diablątka! Zwin­
ne, chytre, sprytne, wścibskie, w prze­
dziwny sposób czynią wszędzie szko- ' 
dy. Lubią dziury w murze wiercić, hi'o 
ta choć ździebko przynieść, drzwiami 
huknąć, .jak piorunem, papiery rozsie­
wać po kątach. Zaprzęgają się do śmie 
ci i jeżdżą, jak zaczarowane poja/oy  
po tunelach między ławkami i po za­
kamarkach.

Maja te krasnoludki swoje imiona.

Na przykład: „Psotna Łapa“ , „Scyzo­
ryk Samokrajek" „Błotkobutek", „W o 
dochłapek" „Plujka", „Wszędobylskie 
Śniadanko", „Śmieciowy Aeroplan i k“, 
„Skrobimurck ‘ i wiele innych. A mi­
lutkie duszki mają piękne imiona: ,\Yy 
trzybucik ‘, „Smok na śmieci", „Moc­
ne Wieszadło", „Tajemnicza miotełka" 
i t. P-

Te nułe duszki prosiły zeby o nich 
dużo nie mówić. Lubią cicho chodzić i 
lubią być niepozorne. Mimo to, mia­
łom ochotę w imieniu uradowanych od 
nowion.ą szkolą dzieci zaprosić je u- 
j ' Z'dmie na stale do klas. a male dia- 
hląfka wyjuosić...

Ale — dodał staruszek, patrząc na 
słuchającą gromadkę — nie lubię się 
wtrącać między dzieci i krasnoludki.— 
Niech sic tam .sn-mn iwn^mniewaj>...

L E G E N D Y
o św. Franciszku z Assyżu

W dniu 4 października hr. obchodził 
świat chrześcijański rocznicę s in k rń  
św. Franeiszka z Assyżu. Był to czło­
wiek, co miał serce przeczyste i gorącą 
miłość do Boga i wszelkich stwor/i ń 
Jego.

Sw. Franciszek urodził się w mia­
steczku włoskim, Assyżu, był synem 
bogatego kupca, a jako młodzieniec, p? 
czuł w sobie głos boży, wzywający go 
do życia, samotnego, a świątobliwego, 
do miłowania Boga i śpiewaniu o oliwa 
le Jego- IJko hal też święty markę na 
turę i pobratał się z jej dziećmi.

Siostrami były Franciszkowi ja­
skółki lotne, boć tak. jak i on sam —
1 yły to stworzenia Boże. Bratem był 
mu zajączek płochliwy, co strwożony 
pi zez myśliwych tulił się w ramionach 
świętego.

Siostrą mu była woda srebrzysta, co 
w strumieniach dźwięcząc ,  a szuimąc 
płynęła. Bratem najmilszym ogień 
trzaskający, rozgrzewający członki 
zziębnięte. Śpiewni im św. Franciszek 
piosenki różne, do braterstwa z nimi 
przyznając się radośnie, a śpiewu je ­
go słuchając, ptaszki zlatywały się wo­
kół, strumień ciszej pluskał falami i 
ogień przygasał łagodnie.

Wędrował raz święty przez wonną 
dolinę i śpiewał wesołą pieśń ku cl iwa 
le Bożej, aż tu chmara ptactwa wszel­
kiego przyłruw a. więc św. F ianeis/el,, 
chcąc tyle istot do miłości Bożej nakło 
nić. zaczyna do nich pi zamawiać:

— Bracia ptaszkowi'1! Błngodaw- 
eież i miłujcie Ftweecę, który dał wam 
pióra na o k ry je ,  skrzydła do lataniu, 
i głosy dźwięczne do śpiewania. U- 
czynil was Pan pięknymi istotami, 
śpiewajcież Mu odtąd na chwałę Jego,

Aż tu ptaki, słysząc to, jęły rado­
wać się, wyciągać szyje, bić skrzydła­
mi. a święty chodził między nimi, g ła­
skał je, błogosławił i pozwolił odlecieć 
wedle woli.

Innym razem gdy dumając o s p ła ­
wach niebiańskich, na wzgórku jako­
wy mś sied/iał — obleciały go z l i ­
skiem jaskółki, a on do nich:

— Siostry jaskółki, nagadałyście 
się dość, ciciiajcie teraz, bo skoroście 
do mnie zleciały, to chcę wam głosić- 
słowo Boże, przeto siedźcie cicho do 
końca kazania.

Polatywania ustały, ptaszki umil­
kły i żadna z jaskółek nie drgnęła aż 
do ostatniego słowo świętego.

R ozw iązan ia
z poprzedniego dodatku:

B E B U S IK  LITER O W Y .

POZNANIANKA
ZAGADKA.

R A K

Szarada
Pierwszą  odgadniesz 
z wysiłkiem małym, 
oznacza bowiem 
port  (lecz nie cały).
A druga — czwarta  
na  towar w sklepie — 
źle, gdy wysoka, 
gdy niska — lepiej.
Znów druga — trzecia 
równie być może 
w każdym więzieniu, 
w każdym klasztorze.
A całość gliny gatunek znaczy 
z niej jest nie mało 
przęślicznych naczyń.

Dnia innego przyniesiono święte­
mu zajączka żywego. Sw. Franciszek, 
umesiony litością, rzecze do mego.

— Chodź do mnie, bracie zajączku, 
czemuż to dałeś się schwytać?

Puszczono zajączka, a on skoczył 
prosto na pierś świętego, szukając tam 
pewnej ochrony. Odpoczął troszkę, u- 
spokoii się pod serdeczną pieszczotą, 
a gdy go Franciszek postawił na zie­
mi, nie chciał uciekać, tylko wciąż wia 
ca-, do świętego. Musiał go dopiero je ­
den z braci zakonnych do lasu zanieść.

Z dzikim nawet zwierzem umiał się 
sw. Franciszek Zaprzyjaźnić i słowami 
łagodnymi obłaskawić.

Tuż przed śmiercią, św. Franciszek 
wyśpiewał słynna „Pochwałę Stwoizfe 
nią", pełną głębokiej poezji:

„Pochwalony bądź, Panie, z wszy­
stkimi swymi twory, przede wszyst­
kim z szlachetnym naszym bratem 
słońcem, które dzień stwarza, a Ty 
świecisz przez nie; i jest piękne i pro­
mienne w wielkim blasku, Twoim Naj 
wyższy, jest wyobrażeniem.

Pochwalony bądź, Panie, pi zez Ina 
ta naszego, księżyc i nasze siostry, 
gwiazdy; T yś  ukształtował je w niebie 
jasne, i cenne i piękne.

Pochwalony bądź, Panie, przez ora 
ta naszego, w iatr i przez powietrze, i 
czas pochmurny, i pogodny i wszeild, 
przez które dajesz tworom swoim u 
trzymanie.

Pochwalony bądź. Panie, przez s io ­
strę naszą, wodę, co pożyteczna jest 
wielce i pokorna, i cenna i czysta.

Pochwalony bądź, Panie, pi zez bia 
ta naszego, egień, którym oświecasz 
noc, a który jest piękny i radosny, i 
silnv i mocny.

Pochwalony bądź. Panie, przez sio 
strę naszą, matkę - ziemię, która nas 
zvwi i chowa i rodzi różne owoce z 
berwn.vnv kwial.v i zbAv".

Zagadka
Wprost — przystań, zaś wspak 
Kto odgadnie będzie chwat.

— ślad

Następny numer dodatku dla dzie­
ci ukaże sie jako gazetka p. t. 

,.ENTLICZK I — PENTLICZKI".

Uśmiechnij się
I‘() DE J RZA N A UCZCIWOŚĆ.
— Mamusiu, czy może pies, który 

ukradł kiełbasę być psem policyjnymi 
— pyta mały Piotruś.

DOBRZE SOBIE OBMYŚLIŁ.
— Czem chciałbyś być, gdy doro­

śniesz Jasiu?
— Chciałbym być żołnierzem.
— A nie bałbyś się, że cię zabiją?
— Kto miałby mnie zabić?
— No, pizecież nieprzyjaciel.
— Kiedy ja właśnie byłbym nie- 

pizyjaciełom.

N IESPRAWIEDLIWOŚĆ.
Ojciec do syna,, którego ukarał:
— Powiedz mi teraz, za co dosta­

łeś w skórę?
Synek: — Widzisz ojcze, jaki ty 

jesteś. Naprzód to mnie bijesz, a po­
tem to sam nie wiesz, za co mnie zbiłeś

LENIW Y W O JTEK.
— Widzisz Wojtek, bocian już przy 

leciał i pracuje nad gniazdem, a tobie 
jakoś nie chce się orać.

— A juści, bocian przyleciał, za 
pożywieniem, ażeby wiedział, że mu 
każą orać, toby nie był głupi przyla­
tywać tutaj.

W starej stodole
TF starej stodole 

po kątach czarno.
••Przesiewa matuś  

pszeniczne ziarno.
W  starej stodole 

liet... snopy leżą.
Upiecze matuś 

bułeczką świeżą .
W  starei stodole

siedzi Jag  ula,
Pod złote pleicy  

rączym) stula .
1F starej stodole 

wróble sie. uadzą.
„Mnie ćicierć!“ „Mnie c w v 'i  

i'(wierć
gosposia dadzą!li.

F .
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Sklepy na ulicach
K ry z y s  gospodarczy  spow odow ał 

‘ ty lk o  zastó j w różnych dziedzinach  
O'Ga i p rzy czy n '!  się do u n ierucho­
m ienia dużych oraz  m niejszych  w a r­
sztatów' p racy , a le  sw e p ię tno  w bez­
litosny sposób w y w arł na w a rs tw ie  
pracu jące j, pozbawiając- ją  n ie jed n o ­
kro tn ie  źródła u trzy m an ia .

Jak ież  w yjście  % p rz y k re j sy tu ac ji 
zn a jd u ją  o f ia ry  k ry zy su ?  J e d n i za ję li 
pozycję w yczeku jącą  ,,aż się sam o po 
p raw i4-, inni znów p rze łam ali w łasną  
bierność i za ję li wobec życia postaw ę 
^ y n n ą .

P o trz e b a  dz ia łan ia  k ie ru je  ich prze  
*<■ w szystk im  do drobnego  h an d lu  ubsz 
a ego, k tó ry  ro z w ija  się coraz b a r ­
dziej. Począw szy od h an d lu  koszyko­
wego p ro d u k tam i w iejsk im i, a  skoń­
czyw szy n a  przem ycanych zapaln icz­
kach, zegarkach , sk a rp e tach , sp inkach , 
k ra w a tac h  i s tra g a n a c h  z owocami 
w szystko  to  Przeszło w ochotne ręoe 
bezrobotnych.

U liczni sp rzedaw cy  nie m a ją  zby t 
w ygórow anych  am biey j, chcą zarobić 
p a rę  groszy  n a  chleb, d la  ich zaś k lien  
tów - b iedaków  k ilkanaśc ie  g ro szy  
zaoszczędzonych na kup n ie , s tan o w i 
pow ażną p o zy c ję  w budżecie dom o­
wym.

U liczny  h an d e l s ta je  s 'ę  co raz  b a r ­
dziej solą* w oku s ta rszy ch  i b o g a t­
szych kupców , k tó rym  się też nie p rze  
lew a. D la teg o  też kupcy  ci często p ro ­
te s tu ją  p rzeciw ko  h an d larzo m  ulicz­
nym ,' k tó rzy  sw e k ra m y , czv s tra g a n y  
u s ta w ia ją  tuż  pod bokiem  solilnego 
sklepu.

GŁOS ST R A G A N IA R K A
—  Ale co m am y robić, k raść  p rz e ­

cież n ie pójdziem y — ośw iadczył mi 
jed en  ze strąganiarzy .- P rzecież  m am y 
jednakow e p raw o  do życia.

W  to k u  da lsze j rozm ow y dow ia- 
> - c ję  s ię , że m ój in fo rm a to r  je s t z red u ­
k o w a n y m  ro b o tn ik iem  k o paln ianym . 
Początkow o za jm ow ał się n ap ra w ą  
starych  butów . P ra c a  ta  je d n a k  nie 
p rzy n io sła  m u do sta teczn y ch  docho­
dów i c ie rp ia ł sk ra jn ą  nędzę. M ając  
k ilkadziesią t złotych odp raw y  za la ta  
p ra cy , p ostanow ił założyć m in ia tu ro ­
w y h an d e l skóram i. D /jś  zdobył się mi 
w łasn y  s tra g a n  z owocami i słodycza­
mi. I  idzie-.. T en  s tra g a n  je s t ży w ic ie­
lem  jego  całej rodziny. 0  p racy  w ko­
pa ln i w spom ina, jak  o czym ś, co m i­
nęło bezpow rotnie... W oli handlow ać, 
bo w ie, że p ra c u je  dla siebie i nie o b a­
w ia się redukcji. D z ienny  jego_ za ro ­
bek w ynosi od 1—3 zł- 1 o zależy ja k  
k u p u ją . P on iew aż latom  handel idzie  
lep ie j, robi się w ięc pew ne oszczędno­
ści na zim ę. G ru n t żeby przezw yciężyć 
w szy stk ie  trudności.

S P R Y T  K U P IE C K I
Do s tra g a n u  zbliża się k lien t i żą 

d a  czekoladki d la dziecka.
— Tle to  k o sz tu je?
— óO groszy.
—  T ak  drogo? D am  40 g r.
—  P roszę , bierz pan.
G dy zostaliśm y sam i. s tra g a n ia rz  

w zru szy ł ram ionam i i pow iedzia ł;
— Ćo m iałem  ro b ić ?  Choć czeko­

l a d a  o s ta tn io  podrożała w fabryce, 
k lien t nie chce o tym  słyszeć- P u s z ­
czam ta n 'e j ,  byle handel szedł. N ie­
ustęp liw ość i m egrzeczność w hancun 
nie popłaca .

ŹRÓDŁA N A B Y C IA  T O W A R U
OJ tanjptfo źródła n ab y c ia  oraz j a ­

kości to w aru  przede w szystk im  zajeży 
pow odzen ie w h an d lu . U liczny klient 
je s t w ybredny  i za sw oje pieniądze 
żąda to w aru  dobrego. D la teg o  s tra g a ­
ni a rze  podobnie ja k  w ięksi sk lep 'k a - 
rzc  n ab y w a ją  to w a r z p ierw szej albo 
z d ru g ie j ręk i. I  tak  owoce k u p u ją  od 
h u rto w n ik a  w K atow icach , zaś słody­
cze w fab ry k ach  z aglębiow skich l ą 1/ 
na  G. Śląsku-

BO LĄ C ZK I
N ajw ięk szą  bolączką s trag y u ia r ,,y  

je s t  p an u jącą  w śród nieb ko n k u ren cja .

K o n k u re n t u sa d a w 'a  się tuż pod bo­
k iem  kolegi po fach u  lub  n a  p rz e c w -  
leg łym  ro g u  u licy . Z d a rza  się, że tak i 
k o n k u re n t, g dy  n ie może dać ra d y  niż­
szą ceną, rob i donosy n a  sw ego kolegę 
do u rz ę d u  skarbow ego , by le s ’ę pozbyć

jeg o  sąsiedztw a- D ru g ą  bolączką je s t 
n iew ygoda w  h and lu  n a  ulicy. L a tem  
je s t  ciepło. A le te ra z  zim no i deszcze. 
S iedzieć cały  dzień  p rz y  s trag a n ie , to 
is tn a  po k u ta .

P — k.

Z losem I kl. 37 Loterii Państw.

Wyższy kurs
NAUCZYCIELSKI.

Zarząd oddziału pow iatow ego Z. N. F . 
w B ędzinie prow adzić będzie dw ie grupy  
w jższyeh  kursów, a m ianow icie grup<k 
przedm iotów pedagogicznych i h istorycz­
ne - geograficzną.

W ykłady odbywać się  będą w Sosnow ­
ca w lokalu  Sem inarium  Nauczycieis&le
go w soboty i niedziele. N oclegi d la  za­
m iejscow ych zapewnione-

Zgłoszenia przyjm uje zarząd oddziału  
puw Z. N. P- w B ędzin ie, ul. Szkolna 1
da dnia 25 Inn.

p o
s z c z ę ś c i  e 
b o g a c t w o  
d o b r o b y t

wkrótce  w Sosnowcu

przez szczęśliwą kolekturę

ST. HLAWSKIEJ
SOSNOWIEC, 3-go Maja 23

BĘDZIN, M ałachow sk iego  
DĄBROWAG., 3-go Maja 
Z A W I E R C I E ,  3-go Maja 
G R O D Z I E C ,  Kościuszki

1
2
3
3

Ciągnienie już 22 paźdz. 1936 r.

Wiadomości bieżące
N i e d z i e l a

11
P a ź d z ie rn ik

Dziś: P l a c y n y  i Z e n a j d y  

J u t ro :  M a k s y m i l i a n a ,  K u s t .  

W s c h ó d  s ł o ń c a :  7 0 2  

Z a c h ó d  ałońca 4 .4 3

T E  A T II M I E J S K I  
W S O S N O W C U

D ziś o godz. lo .30 ciesząca się w ielkim  
powodzeniem  doskonało sztuka W. F edo­
ra pt. „M atura44.

W ieczorem  o godz. £0.39 sztuka W . Fe­
dora pt. „Matura-'. B ile ty  od 2-5 gr.

K asa czynna w nicibuelę od godz. l i  - 
13 i od 15-ej. Telefon HJ203.

— D A N U N G  A B SO L W E N T E K  SZKO 
h \  G OSPODARCZEJ. D nia 17 bm o g o ­
dzinie 18 w *ali g im nazjum  S taszica  u fbą 
dzie się dancing urządzony przez kolo ab . 
soiw entek żeńskiej szkoły  gospodarczej w 
Sosnow ca. Zaproszenia i b ilety w o  nie 
519 gr. są do nabycia w kancelarii s/.koty 
gospodarczej. C zysty zysk przeznaczony  
p a „S półd zieln ię' dia absolw entek.

— PROF. JA N  KURCZAK, art. mai. 
b. docent A kadem ii Sztuk P iękn ych  obej. 
ruuje lekcje m alarstw a i grafik i w W ol­
nej .Szkole M alarstw a i R ysunku w So­
snowcu ,ul. 1-go M aja 25. Zapisy i in for­
m acje w kancelarii Szkoły od 9—13 i od- 
.17— 19-ej.

E G ZEK W O W A N IE OPŁAT RADIO  
’ VYCH. W ładze pocztowo przekazały o- 
sia tn io  urzędom  t karbowym  egzekucję 
-'a mg łych opłat za korzystan ie z radia. — 

D oląd upomnier. a % ly tu iu  należności ra ­
diowych były  w ysy łan e pocztą, obecnie 
zns wy.sylać je  be da urzędy ssarbowe.. co 
narazi opieszałych p łatników  na ponoszc. 
i ie dodatkowych kosztów.

— ZM IA N A  GODUV Podaje się do 
w iadom ości m ieszkańcom  dzielnicy Sin­
ico i okolicy, że w .agencji pocztowej Ko 
snowieed, (w Sieleu) zostały  przesunięte 
god zin y  urzędowania to jest od godziny  
s _  pi i o.l 15 — 18 (6 wiecz.).

— 11 LISTO PA D A  W OLNY OD N A ­
U K I 18 rocznica odzyskania niepodle­
g łośc i państw ow ej, która przypada w sro 
de dn. 11 listopada w olna będzie od «ajęć 
zarówno na w yższych uczelniach, jak i

— DANCING — PO DW IECZO REK .
iW| salach restauracji „A dria4" odbędzie 
się  dziś dancing — podwieczorek z atrak  
cjam i artystycznym i i rozm aitym i n ie­
spodziankam i. C ałkow ity dochód przezna  
czony jest iuU ćele Polsk iego Czerwonego  
K rzyża.

— IN SP E K C JA . W ostatn ich  dniach  
inspektor sam orządow y p. K uśm ierek  
przeprow adził inspekcję gospodarki m iej 
sk iej w Czeladzi.

— WY JA Ś N IE N IE . P. M ichał Urbań­
ski z Czeladzi prosi nas o w yjaśnienie, ż i  
n ie czuje się w innym  w odgrażaniu się  
p. T. Trzeiouce i że w spraw ie wyroku  
jaki zapad! w sądzie grodzkim  zakłada  
apelację.

— P R Z E N IE S IE N IA . K om endant po­
sterunku p. p. w W ojkowicach K om or­
nych przodownik S zyga lsk i przeniesiony  
został na takie sam o stanow isko na P ia ­
ski. Przodow nika Stelm acha 7, Fiarków  
przeniesiono do W ojkow ic K om ornych.

— ZBIORY JE S IE N  NE. Z t om od u
złych warunków atm osferycznych  je s ie n ­
ne zbiory płodów rolnych zostały znacz­
n ie opóźnione. Częste deszcze ujem nie od 
b iły  się  na urodzajach, a ponadto spowo. 
ich.wały gn icie  ziem niaków  i innych ok o­
powych roślin w Czeladzi 1 okolicznych' 
m iejscow ościach.

— Z Z E B R A N IA  M IEJSK IEG O  KO­
M ITETU FU N D U SZ U  PR ĄC Y  W SO . 
SNO W UU . W  uzupełnieniu  w czorajszego  
artyk ułu  pt. „W ięcej pracy44 podajem y  
i żna przewodniczącego sekcji k w alifik a  
cyjno - rejestracyjn ej w ybrano p onow ­
nie w iceprezesa K ucharskiego ,a na m iej 
see śp. dyr. H ackenberga w ybrano p. -T- 
Cholewieka.

Nasz numer jubileuszowy
Od dziś za tydz ień  w niedzielę, 18 p aźd ziern ik a  ukaże się nasz n um er 

jub ileuszow y  z ra c ji  llł-lecia istn ienia „E xpresu  Z agłębia4’.
N u m er ten  ukaże się w  objętości około 30 s tro n  o n iezw ykle bogate j 

treśc i, n a  co złożą się, m iędzy  innym i, następ u jące  a r ty k u ły  i fe lie tony.
P oseł Z ygm unt Sow iński, prezes Izb y  P rzem ysłow o  - H andlow ej w 

Sosnow cu — „O Unie rozw ojow e g o sp o d a rs tw a  narodow ego44.
P rezydent m iasta J . Kaczkowski — ,,Z naczenie i ro la  m iast".
Dyr. Wł. Mazur —- „R zu t oka na s ta n  rzem ieślniczy w Z ag łęb iu44.

. W  dziale, do ty czący m  bezp o śred n io  KMcoia „ E x p re su  Z ag łęb ia4', z n a j­
dzie się obok życiorysu  zm arłego  za łożycie la  i p ierw szego re d ak to ra  n a sz e ­
go p ism a , tak że  jego za ry s  p sycho log iczny  p io rą red. K- Ćwierka p t. 
„W IK T O R  MON STOR SK  I“.

B ardzo in te re su jąco  p rzed staw iać  się będzie dział radiowy, w k tó ry m  
o b o k  znakom itego  fe lie tonu  Boya - Żeleńskiego j> t.^ „M oje  ̂ w rażeń .a  
p rzed  m ik ro fo n em 44 z n a j d ą  się rów nież k a ry k a tu ry  n iek tó rych  osób, w ystę­
p u jący ch  w  podstudiu  sosnow ieckim .

G łów ny jed n ak  zbiór karykatur znanych w Zagłębiu osobistości zajm ie 
w naszym jubileuszow ym  numerze dw ie kolumny- K ażd a  k a ry k a tu ra  
za o p a trzo n a  je s t odpow iednim  w ierszykiem .

W  dziale  gospodarczo-sam orządo  w ym  zn a jd ą  C zyteln icy  fe lie ton  r a ­
diow y Uhl. K. Ćwierka o gm inie O lkasko-S iew io rsk ie j pt- ,,N A JW IĘ K S Z A  
G M IN A  YV P O L SC E 44, oraz fe lie to n  o budow ie d ró g  w Z agłębiu .

P o n ad to  zam ieszczone będą n a s tę p u ją c e  a rty k u ły , do tyczące Z A W IE li 
C IA :

„T o n ie  w ysiłek , a le  rozm aili F un d u szu  P racy  w akcji ra to w an i 1 
zam ierającego  zm w m rcia-.

„ S ta n  go sp o d ark i drogow ej w now. Z aw ierc iańsk im  i je j  zadań 'a  na 
p rzyszłość44.

„Z aw iercie  10 la t  tem u a  dziś44
W raz  z jub ileuszow ym  num erem  rozpoczynam y w ydaw an ie  co ty g o d ­

niow ego niedzie lnego  cztero  kolum now ego dodatku  cHa dz'eci pod r e d a k c j ą  
Czarnego W ujaszka p. t- „ J U T R Z E N K A " :

Prócz tego  w num erze jub ileuszow ym  zn a jd ą  się odcinki pow ieściow e, 
in te re su jąca  now ela, w iersz ak tu a ln y  i t. p.

O głoszenia do num eru  jub ileuszow ego, k tó ry  w y jd z ie  w znacznie zw ię­
kszonym  nakładzie, a  więc je s t doskonałą  o k az ja  dla sku tecznej rek lam y , 
p rz y jm u je  A d m in is trac ja .
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K O M U N IK A  l Z G IE Ł D Y  T K A Ł Y .
E k sp o zy tu ra  W ojew ód zk iego  B iu ra  

F u n d u szu  P ra cy  w  Sosn ow cu  zg ła sza  za . 
p otrzeb ow an ie  na w yjazd :

N r. kol. 165/36. D o fa b ry k i n arzędzi 
fo l łi ic z y c h  G. M a rg u lie s  w P ło ck u  potrzeb  
n y  ste lm a en  ob ezn an y  z praca na m a szy ­
nach sto la rsk ich  w w iek u  do la t  40. P ra -  
y«, s ta ła . >Wj n a g ro d zen ie  za leżn e od k w a­
li f ik a c j i od 50 do 70 « r . na fcodziuę.

Nr. k o l. 106/36. Do tartak u  p otrzeb n y  
♦ p ecja lista  do obrobki drzew a na  autonoa- 
łach  to k a rsk ich  ty p u  K atzm arek  W a r u n ­
ki w g. u m ow y.

O ferty  w raz z od p isam i św ad ectw , r e ­
feren cja m i k iero w a ć  do E k sp o zy tu ry  W o  
jcw o d /k ieg o  B iu ra  F u n d u szu  F ra cy  w  
Sosnow cu , ul. Z akręt nr. 7,

 X X  -
— Z E B R A N IA  Z A R Z Ą D U  K O L A  

A B SL W E N T Ó W  M ęskiej S zk o ły  H an ­
dlow ej T . P ło c k ie g o  w S osn ow cu  o u u y . 
>»ae sip będą w e W’t v k i  o godz. 18 w lo  
kału S zk o ły  H an d low ej T. P ło ck ieg o .

-  C H O R O BY  W  S O SN O W C U . W  uh. 
ły g o d n iu  za n o lew a n o  w S osn ow cu  n a stę ­
pująco w y p a d k i zach orow ań  i zgonów ;
11ur b rzu szn y  2, p łon ica  9, b ło n ica  3, krztu  
lice 3, g ru ź lica  9, zgon ów  6, ja g lic a  1-

- X X -

‘lógal
“Z bliża się jesień , slota, xurmo\
Z aop atrz  s ię  w  p o rę  w .ta b le tk i  
T ogal.T oga l sto su je  s ię  przy prze­
z ię b ien iu . grypje, d reszcza ch , ł a ­
m an iu  w  kościach  [  c ie r p ien ia ch  
r e u m a ty c z n y c h . To g a l  p o w o  - 
duje s p a d e k  g o r g e z k ii  u śm ie ­
rza  b ó le . Do n a b y c ie  w e  w s z y s t ^  
k ic h  a p te k a c h .

RADIO

Zawiercie pomoże bezrobotnym
P o s ied zen ie  Zarzą du  M iejskiego

Z  ZAWIERCIA
(z) S T R A J K  U K R A W C Z Y K A . Z i o 

w edu n icpuuk f uu in ego  w y p ła cen ia  zarób  
ku w, on eg d a j w f ir m ie  K ra w czy k a  i S -k a  
w Z aw ierciu  w y b u ch ł s tr a jk  w io sk i. B o  
(.trajku p rzy stą p iła  c a la  z a ło g a  fabrycz  
pa w liczb ie  p rzeszło  200 rob otn ik ów . — 
S tra jk  trw ał 5 god zin . Ż ądanie ro b o tn i, 
ków zosta ło  u w zg lęd n ion e , to  też po 5 g o ­
dzinach do pracy p rzy stą p ili.

(z) S T R A J K  W  P O R A J U . S tra jk  >- 
iu p a c y jn y , k tóry  w d n iu  5 bm . w y b u ch ł 
k  fab ryce  naczyń  em a lio w a n y ch  ..Sfinks*4 
■v P o ra ju  trw a  w d a lszym  c ią g u . S y tu a ­
cja n ie  ld e g ia  żadnej zm ian ie .

N ocy w czorajszej s tra jk u ją cy  rob otn i­
cy w y w ie s il i  czerw on y  sztan d ar.

Z OLKUSZA

(o) L U X  TOK T E  DA W  O L K U S Z U . Nu
lin ii K atow ice  -  R adom  z dn. 15 bm. kur 
sow ać będzie co d zien n ie  z w y ją tk iem  
św ią t i n ied zie l w agon  m otorow y  (lux  
torpeda), za m ia st dw a  razy  w ty g o d n iu  
(w torki i czw artk i). L u x  torpeda o d ch o ­
dzić bodzie z  O lku sza  w k ieru n k u  n a d o .  
mi a o godz. 8 55, zaś w k ieru n k u  K ato­
w ic o godz. 21,21. P o stó j w O lkuszu  trw ać  
będzie jed n ą m in u tę .

C odzienne u ru ch o m ien ie  lu x  torpedy  
p tzew id z ia n e  je s t  n a ra z ić  do 3 g ru d n ia  br

an ton i  m arci^ńslfi

O negda j  pod  p rzew odnictw em  
p rezy d en ta  J- Szczodrowskiego odbyto 
się p len arn e  posiedzenie kolegium z a ­
rząd u  miejskiego.

M iędzy innym i n a  posiedzeniu  tyra  
om aw iano sp raw ę

doraźnej pomocy bezrobotnym  
w  nadchodzącym  okresie zim owym , co 
do k tó re j  n a  o s ta tn im  posiedzeniu ra ­
dy m iejsk ie j  złożone zostało cały  sze­
reg  wniosków. P rez y d en t  z a k o m u n ik  y 
w ał zarządow i, że s p ra w a  ta  szczegółu 
wo o m aw iana  by ła  na  o dby tym  przed 
k d k u  dn iam i zebraniu  p rezyd ium  m ’ej

ski ego
kom itetu Funduszu Pracy.

N a stę p n ie  obszernie  om aw iano  sp ra  
w ę centralnego ogrzew an ia  w szkołach  
pow szechnych Nr. 2 i 6, w k tó ry ch  u- 
i/tądzenic to  w y m ag a  g ru n to w n eg o  re 
min tu, a  n aw e t  zam iany kotłew. Do 
zajęcia się t.ą sp ra w ą  i ew entua lnego  

zakupu kotłów  
u p o w azn ’eni zostali:  ra d n y  miejski 
riż. E d w a rd  S te p h an  i a rch itek t  m iej- 
- ki inż- J .  M rozowski. P o za  ty m  omó 
wiór,o cały szereg innycli sp raw .

Sil Wid S doej z a p r a s z a  s w o ic h  wielbicieli n a  
n a jp ięk n ie jszy  kolorowy film

W cieniu samotnej sosny
(o) O S O B IST E . In stru k to r  p w iatovvy  

F C K . w O lkuszu  p. L u cjan  J u szczy k , oii- 
jat rów n ież tak ie  sam o sta n o w isk o  na po  
w ia t za w ierc ia ń sk i.

(o) G D I.G Ż E N IE  „ D M A  P R O P A G A N ­
D Y  LOTNICTWA**. P ro jek to w a n y  na 
d z is ia j w O lku szu  „D zień  p ro p agan d y  
lu tn ic tw a 4* z pow odu n iep o g o d y  i z im na, 
p rzesu n ięty  zosta! na razie  na in n y  te r ­
m in , ob ecn ie  jeszcze  n ic  u sta lo n y . W szo . 
k ie  im p rezy  w zw iązk u  z dniem  p rop agan  
d y  zo sta ły  odw ołane.

(o) K IN O  „ORZEŁ** — d zis ia j ...Jaśnie  
pan sz o fe r 4*.

(o) K O N K U R S  AUT OMB l LO W Y. P o ­
m iędzy  10 i J-*i bru krak ow sk i k lub a u to .  
m obiłow .y urządza jed n od n iow ą  jazd ę kon  
ku rsow ą na tra s ie : K rak ów  — . K rzeszo­
w ice '’— O lkusz — O jców  — K rak ów .

W  .zw iązku  z ty m  m ie jsco w o  pofiternn  
ki p o licy jn e  zw rócą  sp ec ja ln ą  u w agę na  
ruch  k o łow y  n a  ca łe j tr a s ie  d la  u m o żii-  
vucriia w o ln eg o  przejazd u  au to m o b ili.

(o) Z Y S K  /  T Y G O D N IA  L O T T . Po-
rnmo o g ó ln eg o  zub ożen ia , e fek t f in a n so .  
v y X II I  T ygod n iu  L O P P . w O lkuszu  dał 
w y n ik i zad u w aln ia jąee . Ze sp rzed aży  na 
Icjsck, znaczków  i im p rez o s ią g n ię to  na 
CżyMo zł. 66967, w  tym  z zabaw y tow arzy ­
sk iej zysk  w y n ió s ł przeszło  201) zł. L o ter ia  
fu n tow a oprócz tego  d a ła  zgorą  500 zŁ 

N ależy  zazn aczyć, że sek c ja  zb iórk ow a  
i im p rezow a  sp o czy w a ła  w rekach  p. Z- 
O k rajn iow ej ,zas fa n to w a  — p. J . P o d ­
w orsk iego .

W y so k o ść  u zy sk a n ej su m y na ce le  L. 
.O. P . P . je s t  n a jlep szy m  m iern ik iem  o fia r  
pości sp o łeczeń stw a  o lk u sk ieg o .

C ałk ow ite  sp raw ozd an ie  z „Tygodnia*  
będzie podane po o trzy m a n iu  dan ych  >■ 

ca łeg o  terenu  p o w ia tu  o lk u sk ieg o .
weag^gagw^in^ggafcvt»W:U.iiJiyBji»jjautg lataganegał

Butiulmv sz&oły
powszechne!

RH! C M B K B B S X m B S R aH I I

straszna przygoda
R O Z D Z IA Ł  I.

Zn śc 'aną zaszeleściło coś po d e j­
rzanie-

— O Boże, co to?!
— W ia t r  t a k  harcu je, dobrodziejko, 

napewno w ia tr .
W ia t r  dął coraz silniej. N iekiedy 

jego  m aleńk ie  s t rz ę p y  wdziera ły  się 
do  sali jad a ln e j  przez jak ieś  n iew i­
doczne szPary  przy  oknach i w tedy  
p łom yki świec w k an d e lab rach  chw ia­
ły  s:ę denerw ująco.

— W c'ąż  m am  w rażenie, że ktoś 
pu k a-

— To deszcz bębni w szyby.
S zyby  aż d rża ły  od gw a łtow nych  

podmuchów wichru, ale sw oją  d rogą  
coś gdzieś p u k a ło  na jw y raźn ie j .

— Znowu! Słyszycie?
T en i ów z obecnych skiną! głową 

po tw ierdzająco , lecz K az im ie rz  M a r ­
sk ą  generalny  a d m in is tra to r  dóbr J a ­
n a  Boltona był innego zdania-

— W ia t r  sza rp ie  k tórąś okiennicą 
n a  parterze .. .  K to  by tam  pukał.  K to  
by wogóle w ychodził n a  ta k ą  słotę — 
w estchnął tendency jn ie ,  bo miał s tąd  
do domu ćwierć mili.

— P rze n o cu je  p an  tu ta j .

powieść sensacyjna

M arsk i  podziękował chlebodawcy 
za zaproszenie, poweselał o d raza  i z 
w iększym  zapałem  zaczął baw ić ro i .  
m ow ą jego  dwie p rzy ro d n ie  siostry , 
swoje najbliższe sąsiadki p rz y  stole. 
Obie by ły  wdówkam i, obie p rzekro­
czyły  pięćdziesiątkę, obie przyw iozły  
t-i dzisiaj sw oją p ro g en itu rę :  E lżb ie ta  
Keyow a 28-letniego je d y n a k a  W ito lda  
a  M ag d a len a  D o m  całą t ró jkę ,  W a ­
w rzyńca, T y tu s a  i córkę Lidię, k tó ra  
już  d w a  razy  zdążyła się rozwieść. 
Oprócz w y m ień 5onych znajdow ali się 
tu ta j :  L u d w ik  B olton z żoną, oraz k u ­
zy n k a  gospodarza , J u l i a  D orazikow a 
7 mężem.

— Dzięki Bogu, je s t  nas p rzy  stole 
dwanaście osób-

To się zgadzało, ale czemu ,,d ro g a  
siostrunia'* chce za to  B ogu d z ię k o ­
wać, tego J a n  B olton  zrozum 5eć nie 
mógł. ■

— A  gdyby  było n ap rzy k ład  t r z y ­
naście, to co? — spyta ł .

— Boże uchow aj! T rzynaśc ie  osób 
p r z y  stole to  nieszczęście!

— Czy są jeszcze n a  świecie ludzie  
tak  ograniczeni, by  w ierzyć w podobny 
zabobon?

T o  ,,re to ryczne  p y ta n ie "  było drob­

nostką  w porów nali’u z innym i im per­
tynencjam i,  jak ich  s 'ę  tu  goście dzi­
s ia j  nasłuchali. S ta ry  m ilioner od rana  
w ysilał się w prost, by kogoś z z ap ro ­
szonych w y t r ą h ć  z równow agi ducha. 
J a k  dotychczas był to d a rem n y  trud. 
„Może jego w ybór p ad n ie  na m nie?" 
m yśla ł  każdy, a  p e rsp ek ty w a  odzie­
dziczenia tak  olbrzym iego m a ją tk u  
pozw ala ła  s t raw ić  gładko wszelakie 
przykrości.  Robiąc dobrą minę do zlej 
gry , uśmiechali się grzecznie, słodko, 
p rzym iln ie ,  choć .Jan Bolton dokucza! 
im bez miłosierdzia...

Za ścianą znów rozległy się sze­
lesty, w yw ołu jące  m i n r  ‘ woli dreszcz.

— Do to może być?!
— J u ż  wiem! Rozkołysane gałęzie 

d rzew  o: t e r a ją  s’ę o m u ry  b u d y n k u .— 
M arsk i  umiał sobie w szystko  w y t łu ­
m aczyć realnie.

Aż nagle zaszło coś, co n aw e t  jego 
w p raw iło  w  zdumienie, g ran iczące z 
o b łęd n y m  przestrachem..- W icher za­
ciął p o tę ż n e j ,  jed n a  z szyb rozprysnęhi 
się na kaw ałk i,  a przez ten  w yłom  w 
okn ie  w jecha ła  do p iokoju  n iem al po 
kolano łódzka noga!

S ta rem u  Boltonowi w ypadło  z u s t  
cygaro , s iw iu teńk i  zgarb iony  lokaj M a 
d e j  w ypuśc ł z rąk  tacę z kieliszkami, 
ale dźwięk tłukącego  się szkła zag łu ­
szy ły  przeraź liw e krzyki kobiet-

W tem  huk! P odm uch w ia t ru  za­
trza sn ą ł  z s i lnym  łoskotem  drzwi, wjo- 
dące z jadalrd na  ga le ry jk ę ,  obiegają 
cą hall dokoła.

N o g a  ob iśn ię ta  w żoltą sz ty lu?  i 
o b u ta  w g ru b y  trzew ik sp o rtow y  w ierz 
gnę!a rozpaczliw ie  i w y jech a ła  tą  sa ­

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L SK I.
N ied z ie la , I I  październ ika .

8 00 S y g n a ł czasu . 8.0fi G azetka  r o ln i­
cza 8.18 P r o g ra m y  lo k a ln e . 8 50 D r e n  ’k 
p oran n y . 9.00 N ab ożeń stw o . 10.30 P ro g i?  
m y lo k a ln e . 11.25. K on cert b er liń sk ie !' 
cu oru  sM is tó * . 11.57 S y g n a ł czasu  12.03 
P o ra n ek  sy m fo n iczn y . 13.00 P ro g ra m y  lo  
k a łn e . 14.00 R ep ortaż  z życia- 1430 K o n ­
cer t so lis tó w . 15.30 A u d ycja  d la  w si. 16 ^1 
P r o g r a m y  lo k a ln e . 17.00 P o d w ieczorek  
p r z y  m ik ro fo n ie . 19.00 Sezon  lite ra ck i. 
39.15 P r o g r a m y  lo k a ln e . 20.20 W iadom o-- 
ci sp ortow e. 20.30 P ro g r a m y  lo k a ln e  20 49 
P rzeg lą d  p o lity czn y . 20.50 D z ien n ik  w ie  
ezorn y . 21.00 N u  w eso łe j lw o w sk ie j la l i .  
21.30 K o n cer t ork. 22.10 K on eeri zesp ołu  
k a m era ln eg o . *22.35 P r o g r a m y  lo k a ln e .

K A T O W I C E .
N ied z ie la , 11 październ ika .

6.00 P od  T w oją  O bronę. 6.03 M elod ie  
i tań ce  ś lą sk ie . 8.18 O dporność ro ślin  na  
choroby. 8 30 P ły ty . 10 30 P ły ty . 13.00 Co 
sły ch a ć  na Ś ląsk u . 1600 K on cert rek lam o  
w y. 36 20 O w a rszta ta ch  rzem ieś ln iczy ch  
w sta ro ży tn o śc i, 3915 P ro g ra m  n a  ju tro . 
19.20 P ie śn i na  chór m ęsk i. 19.50 W eso łe  
ged k i. 20.35 W iad om ośc i sp ortow e. 22.40 
P ły ty .

PR O G R A M  O G Ó L N O P O L SK I.
P o n ied z ia łek , 12 październ ika .

6 30. P ie śń  „K ied y  ran ne w sta ja  zorze"  
G.50. M u zyk a  z p ły t  g ra m o f. 7.30. P r o g r a ­
m y lok a ln e . 810 P rzerw a . 11.30 A u d y cja  
dla  szk ó ł śred n ich . 11571 S y g n a ł czasu  i 
h ejn a ł. 12.03. P ro g ra m y  lo k a ln e . 12.13. 
D zien n ik  p o łu d n iow y . 12.25 K on cert. 15.30 
■Wiadomości gosp od arcze . 15.15 P r o g r a m y  
lo k a ln e . 16,15 N ow a  p iso w n ia . 16.30 K on  
cert ork. m a n d o lin is ió w . 1705 N a p ia w a  
R zeczy p o sp o lite j  w 16 w  i “ku . 17.20 K on  
cert. 17.5(1 N ied źw ied z ie  płaczą, ink d z ie  
ci 18.00 P ogadanka. a M n a la a  18.10 W indo  
m ości sp ortow e. 1820 P ro g ra m y  lok a ln e. 
18 5(1 Czy; ro ln ic tw o  m a sie  lep ie j. 19.011 
A u d y c ja  strze leck a . 19.90 R ec ita l śp iew a  
czy-. 20.00 K o n cert ork 20.15 D zien n ik  w ie  
ezorny;. 9055 P o g a d a n k a  ak tu a ln a . 21.00 
K oatr W voh razn i słu ch  rJ. Pum" zab ija  
P an a . 21-30 P rogram '; K k n ln e. 22.00 K on  
cert sy m fo n ic z n y  .28 00 P ro g r a m y  lokal

P R O F A N .
P ew n ego  d n ia  do m ieszk an ia  zn ak om i 

t i g o  m a larza  lłe n o ir ta  p rzy szed ł w ęg la rz  
z koszem  w ę g la  na  p lecach  K o ły szą c  s ię  
k k k o  w szed ł do p racow n i a r ty s ty  pos.‘a 
w ił kosz na z iem i, i  zm ęczon y  op arł si<; 

o ścianę, na której w is ia ł ukończony; yvła 
śn ie  przed ch w ilą  obraz ,n iszcząc go zn 
p sin ie .

— N ędzn iku ! — za w o ła ł R en o ir  z 
w ściek ło śc ią . — P a trz  coś zrobił!

W ęg la rz  sp o jrza ł na sw e  u b ran ie , 
b arw ion e w sze lk iem i k o lo ra m i tęczy  i  
rykną? ze złośc ią :

— P sia k rew ! M oja now a m aryn ark a?  
N ie  m ożesz pan do ch o lery , n ap isać: „o- 
str o fn ie , św ieżo  malowane**?

m ą drogą, j a k ą  tu  w targnęła- C ale .o 
m akabryczne  w idow ’sko trw a ło  zaled­
wie dwie sekundy, ezas tiż nad to  d łu ­
gi, by k a ż d y  z obecnych mógł sob:e 
przypomnieć, że jad a ln ia  zn a jd u je  h ę  
r.a p iętrze! Że je j  okna  dzieli od po­
ziomu dziedzińca przeszło sześć me­
trów , gdyż p a r te r  jes t  bardzo wysoki.

P o n u re  widowisko było skończoną  
ale w oknie pozosta ła  duża, p ro s to ­
k ą tn a  dz iu ra  i w ia tr  zaczął szaleć w 
jada ln i.  W  m gnien iu  oka zgasi! poło­
wę świec, zw ichrzył paniom  f r y z u r y ,  
po czym zabrał się do serw et,  o b ru ­
sów, firanek-

— J a  tu dłużej n 'e  w y trzym am !
Za p rzyk ładem  Lidii Torelli k o ­

l i  e ty  rzuciły  się do ueie zki. Panow ie  
za ła ta li  jako  tako  wyłom w oknie i 
p o sp ’eszyli do paj,  k tóre  schroniły  się, 

do hallu. T am  było s tosunkow o najza  
ciszniej, a zrobiło s ię  naw eh wcale 
p rzy tu ln ie ,  kiedy zapah>no w kom in­
ku. P om im o to  n as tró j  wśród obecnych 
nie uległ zm ianie; n ik t  nie zdołał 
o trząsnąć «ię z w rażen ia ,  jak ie  w y ­
w arło  n iesam ow ite  ukazan ie  się nogi 
ludzkiej...

. . .  Może, — przem ów ił wreszcie M ar  
ski, — może ulegliśn » złudzeniu.

— S am  pan  chyba  w to n e w ierzy.
—  A  co wybiło szybę?
—  Praw dopodobn ie  gałąź .
—  Gałąź w szty lp ie  i trzew iku , c o ’! 

— J a n  sp o jrza ł  n a  swego p len ip o ten ta  
z po li tow aniem . — Różne rzeczy pan  
juz  zdołał we m nie w m ów ;ć, p a  im; 
M arsk i ,  ale  ty m  razem  nie uda s ' j 
sztuka..- To by ła  noga!

d. c. n.
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0 mistr208two piłkarsKis
ZAGŁĘBIA.

W dniu dzisiejszym odbędą się dalsze 
rozgrywki o mistrzostwo A klasy Żagle, 
bia.

Spotkania rozegrają: B iyn ieą  — K.
M., Płomień — Zagłębie, Unia — Sar 

laae,m, Zaglębiauka — Solvay, Hakoacli 
-  OKS.

Ponieważ mistrzostwa zbliżają się 
końcowi, budzą cci az większe zainte­

resowanie, lombardzie j, ża wobee wyrów, 
banej klasy każda niedziela przynosi 
niespodzianki i zmiany w tabeli.

Przewidywane jest zwycięstwo Jiryni 
ty v/ Czeladzi, wynik Płom ienia niepew 
ry, bo Zagłębie przegrało już w Milowi 
tjieh. Unia z ambitną Sarmat*ją tez nio-

stracić punkty .natomiast wynik mo­
rzu Solvay — Zagłębianka trudny jest 
<ł° przewidzenia. Wreszcie CKS. powinna 
lv.vgrae w* Będzinie z maruderem tabeli 

Hakoaliem. 1
Poza tym  odbędą się spotkania o mi­

strzostwo B i C klasy.
Między innymi o mistrzostwo B ki. 

ba boisku w Niemcach o godz. 3 popol. 
,Zew“ rozegra zawody z Czarnymi z So 
Mrowca.

Kto będzie prezesem
KIEL. OZ,PN.

Na temat przyszłego zarządu kielec­
kiego OZPN krążą różne pogłoski. Wśród 
Wyłonionych kandydatów znajdujemy

in. starych działaczy sportowych. pp. 
Kanusa, Szmerdla, Szmekla, Brzozowi­
cza i kpt. Wołowca. Ponadto wymienieni 
SH pp. Grzywa, prok. Jarzębiński, inż. 
Abudowski i inni. Największą jednak tm  
tmo,ść nastręczą znalezienie odpowiednie 
Ko kandydata na prezesa i, jak dotąd, 
poszukiwania te są negatywne. Zebranie 
kieł. OPN., jak wiadomo odbędzie się w 
■jniun dzisiejszym.

-  X O W STRZYMANIE WERY FI. 
NACJI MISTRZOSTW POLSKI. W
X’> iii iii* uchwalił zwrócjć się zaiząd poz- 
ł ańskiego OZLĄ. d > P /L A . Powodem tc 
Ito ma być fakt, że w drużynie .AZS. po/, 
Pańskiego ,startowali dwaj zawodnicy z 
innych klubów.

X MECZ BOKSERSKI POLSKA —
ANGLIA nie odbędzie się PZP,. nic pro 
wadził w tej sprawie żadnych perl rak ta 
ryj.

X  KONTUZJA CHM IELEW SKIEGO 
na olimpiadzie okazała się poważna. 
Pięściarz wysłany został do szpitala w 
Warszawie, gdzie przebywać będzie do 
chwili całkowitego wyleczenia.

POCHYLHA SKALA
Jak poznać można z wyglądu odbiorniki stereofoniczne?

W nowych modelach odbiorników 
wagę pewien szczegół charakterystyczny, 
postępu ostatnich lat w dziedzinie radio- 
ilonym l nazwami stacyj, zastosowana do 
pożytecznej inowae,)i manipulowanie otlb 
bowiem nastawiać skalę w takiej pozycji, 
łatwiejsze.

Piękne architektoniczne kształty s 
poprzek całego apai*atu„ a przede wszy* 
wierność odtwarzania dźwięków y - oto d 
mków stereofonicznych.

Philipsa zwraca na siebie powszechną u -  
który poniekąd uważać można za symbol 

techniki. Jest to pochylna skala z oświe- 
edbierników stereofonicznych. Dzięki tej 
•ćw ikiem  jest znacznie ułatwione, można 
w jakiej odczytywanie napisów jest naj-

kr/.ynki, otwór głośnikowy sięgający w 
.rtkim zupełnie nowy ton i zdumiewająoa 
ałsże szczegóły charakterystyczne odbior-

Amatorskie zdjęcie
Kuba Piltm arher już od miesiąca 

miał aparat fotograficzny.
Po całych dniach robił zdjęcia: naj­

pierw swojej siostry Sabei, potem kota 
i chociaż na fotografiach Sabcia wycho 
dziła bardziej podobna do babci ,a bab­
cia do kota. to jednak sława Kuby, jako 
fotografa rozniosła się po całej rodzinie.

To też ,na urodzinach babci, przed ko 
laeją, gdy goście się już zaczęli nudzić, 
zaproponowano, zeby Kuba zrobił zdję­
cie przy magnezji. Przystąpiono paty cli. 
miast do ustawiania grupy.

Panie Salek, klęknij pan tutaj! Co 
pan ma taką smutną minę? Spojrzyj pan 
na pilm isk  z rybą. może się panu zro 
l«i weselej. Czego pan się oblizuje? 
Przyjemny wyraz twarzy, to nie znaczy 
lizać.

Po długich sprzeczkach i poprawkach 
giupę ustawiono.

— Uwaga — oznajmił z uroczystą mi 
rą Kuba. - -  Za chwilę gaszę światło, 
nic ruszać się.

Światło zgasło Zapadła cisa*.
— Uwaga — powtórzył Kuba — Zapa 

lam magnezie. Raz ,dwa i...
„Trzy<‘ nikt już nie słyszał. Wybuch 

magnezji był nieoczekiwanie silny. W p o­
koju powstał hałas i zamieszanie nie do

opisania. Pisk panien, jęki, trzask prze. 
wracanych mebli.

Pierwszy odzyskał przytomność sam  
fotograf i czemprędzej zapalił światło. 
Oczom jego przedstawi! się okropny w i­
dok. Część gości wlazła pod Stół. Józio 
walczył z Mońkiem o miejsce pod forte 
pianem.
tłumaczył Kuba sam blady, jak plotno

— Nic bójcie się, to nic nie było — 
ze strachu — widocznie wziąłem za du ­
żo niagnezii.

— Pan wziął? Pan wziął? Niech pana 
cholera weźmie — irytował się. wyłażąc 
spod kanapy pau Moniek. — Całe sp o­
dnie podarłem! Kto 111: zapłaci.

— Panie Moniek — oburzył się Kuba. 
— Nie bądź pan ordynarny.

— Ordynarny? Sam pan jesteś łobuz, 
a kwiaty, m yślisz pan nie zapłaciłem 8 
złotych? I jeszcze m;;m spodnie kuro-
wat?

W tej chwili spod kanapy wysunął 
się pan Alek z opróżnionym do połowy 
półmiskiem ryby.

— Panie Alek! Co to znaczy?
— Zrobiłem za pana, amatorskie zdję

i it“. Ja jestem na rybę straszny am a­
tor i jak sę zrobiło ciemno, ztJiąłem ją 
z kredensu.

Zakład artystyczno-rzeźbiarski  
i kam&niarski

JANA ZAGÓRSKIEGO
Sosn >wlec, ulica Altja 8. — T e h fo n  12-48 

 ----------- WYKONYWA:  .
pomniki, grobowce i wszelkie roboty bu 
dowlaoe z piaskowca, marmuru i grani­
tu oraz sztucznych kamieni, roboty be- 
toLowe i inozajkowe t. j. schody, słupy 
ogrodzeniowe, dreny studzienne, płyty 
trotuarowe, murowanie grobów i t p 
Wykonanie solidne’i dogodne walonki 

— płatności. —

l KINO „ZAGŁĘBIE" |
DZIŚ OSTATNI I IZIEŃ!

Cały Sosnowiec spotka się na najnowszym film ie swej ulubienicy

S H IR L E Y  TEMPLE
„MAŁY BUNTOWNIKa

Cudowny film  tańca, śpiewu i hum oru — oklaskiwany przez cały świat 
W pozostałych rolach: JOHN BOLES. JACH  HOLT, BILL ROBINSON j inni.

„MfsJas Król Złofa“N a d p r o g r a m :  p r z e p i ę k n y  k o lo r o w y  d o d a  ek  
i ż y w e  z a b a w k i

UWAGA! Miłośników Shirley Tem pie czeka wielka niespodzianka. Z okazji 
wielkiego sukcesu film u „Mały Buntownik^ z Shirley Temple, dyr. kina ogłasza 
W IELKI KONKURS Z NAGRODAMI: ile lat i miesięcy ma Shirley Tempie???

Za najtrafniejsze odpowiedzi jury przyzna kilkanaście nagród w postaci o- 
ryginalnych pięknych lalek Shi.rley leni i le i bezpłatnych biletów do kina. Lalki 
sa wystawione w poczekalni kina.

W konkursie mogą brać udział d/.ieei do lat IB, które odpowiedzi swoje skła­
dać muszą na specjalnych kuponach do kasy kiua. Kupony wydaje kasa. Ponadto 
każdy kupujący biiet otrzymuje fotogiafję Shirley Temple.

Następny program:
Początek 1 seansu o godz. 3 ej 

W CIENIU SAMOTNEJ SOSNY z Sylwią Sidney.

Kina . A P O L L O ” w S ieku
Dziś! W  niedz- 11, ponied z. 12 X  
Fi lm ,  k tó ry  wzruszy każdego w i 
dza pod tytidem:

.Sing — Sing’’ 
Tragedia ludzi za kratami widzie 
ida. —  11-gi lilm to p a r a d ą
gwiazd komedii muz.-rewjowej 
nod ty t . : P O S Z U K iw A C Z K I Z Ł O T A  
XV r. «!.: GINYER ROGERS i 
RU/J BY KELLER.
Dziś o «. 11 PO RANEK  z filmu: 

„ZEW KRWI *

Nr. Km. 117130, 253-133 i 1747/35.

Obwieszczenie
Komornik Sądu Grodzkiego w Sosuow  

cu, rewiru 3 go, urzędujący przy ułicy 
Riłsudskego Nr 2 z mocy art. 602-—604 K. 
P. C. podaje do publicznej wiadomo-m, 
że na zaspokojenie zasądzonych pretensji 
odbędą się w Sosnowcu pod adresami ni­
żej wskazanymi licytacje ruchomości, a 
mianowicie:

1. Dnia 19 października 1936 r. od godz.
12.30 (nie później jednak niż w dwie go­
dziny) przy ulicy 3-go M aja Nr. 30 w ter­
m inie i-y ih  sprzedaż 2-ch nocnych szafo*., 
wieszaka z lustrem, pianina czarnego mar 
ks „M encel1 i stołu krawieckiego, oszaco­
wanych na sumę zł. 780, na zaspokojenie 
wierzytelności Dublina Szaji. !

2. l)tiia *23 października 1936 r. od godz.
12.30 (nie później jednak niż w dwie go­
dziny) przy ulicy Nowopogońskiej nr. 27’ 
w terminie T-m sprzedaż aparatu i • • j>• k- 
ryjnego do w yświetlania film u firm y  
„Frnemam‘‘, oszacowanego na sumę zł 
1500, na zaspokojenie wierzytelności Gro- ; 
madockiego Michała.

3. Dnia 27 października 1936 r. od godz. 
11-ej (nie później jednak niż w dwie go­
dziny) przy ulicy Będzińskiej Nr. 1 w Ter­
minie ri-m sprzedaż ruchomości domo­
wych i urządzenia restauracji oszacowa­
nych na sumę zł. 537, na zaspokojenie wic 
czytelności Binhiewicza Euzebiusza.

Fpis rzeczy i ich szacunek przejrzeć 
można w dniu i miejscu licytacji.

Komornik Sądowy ST. JAKIMCZYK.

I na kieszeni i na zdrowiu oszczędza 
KTO PALI W TANICH, a dobrych 

gilzach do papierosów:

„Servus“ i „Kryzysowe”
fabryki E. Paschalski i S-ka, Radom

CHRZE&HANSKI ZAKŁAD

Wykonuje reperacje zegar-*
ków kieszonkowych, chro­
nometrów, repetirów. ssto- 
perów, zegarów wieżowych, 
ściennych, stołowych, anty­

ków, kontrolnych, rejestrujących automa 
tów i elektrycznych oraz liczników tacho­
metrów, szybkościomierzy, czujników, 

numeratorów.
Wykonanie solidne z gwarancją 3-ch 

— letnią. —

NA DOGODNE RATY i za wszelkie 
pożyczki państwowe Kupisz w firmie 

A. GRUN BAUM  
KATOWICE, pl. WOLNOŚCI fi, 

teł. 323-91. 
najlepsze szwajcarskie ZEGARY i 

ZEGARKI.

■■■■■■■ ■■ a
■ ■ a a

K I N O

Pałace
a aa a a aa a
BBaNBaa

Jadwiga Smosarska
w arcywcsołej komedii pt.

99JADZIA
W roi. pozostałych: ĆWIKLIŃSKA, ŻABCZYŃSKI, SIELAŃSKI,

ZNICZ.
Początek seansów o godz. 2-«j

HURTOWA I DETALICZNA DOSTAWA DO MIESZKAŃ l ZAKŁADÓW
PRZEMYSŁOWYCH

W Ę G L A  z  k o p a ln i  Hr. R enard
Poleca »ie uwadze P. T. K lienteli koks górnośląski do centralnego o- 

grzewania. — Ceny konkurencyjno. — DcMawa solidna —- Zamawiać można 
telefonicznie.

Biuro Węglowe WĘGLODRZEW
K. G rab ow sk i SOSNOWIEC, SIELECKA, 3, telef. 6.27.6Ś

Kino RIALTO Sosnowiec Warszawska 18
Dziś lueoc/woalnle ostatni dzień!

PRAW DZIW Y PRZEBÓJ DLA ZNAWCÓW

Panowie w  cylindrach
I* RED A STA IR E — GINGER ROGERS

Początek I seansu o 5.—,
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L O K A L  przem ysłow y  ,p0 s to la rn i do w y 
n a jęc ia . Sosnowiec, P iłsu d sk ieg o  54. 
M IE S Z K A N IE  pojedyncze do w y n ajęc ia . 
Yv ladom ość w „E x p res ie  Z a g łęb ia '
B O  w y n a ję c ia  sk lep  rzeźn iczy  z m ieszka­
n iem  w zględnie bez. Będzin. B ielecka 51. 
.0 0  w y n a ję c ia : trzy , dw a pokoje, kuchn ia , 
poAoj k aw a le rsk i, w ejście osobne. D ale- 
k a  4 - a . __
P O K Ó J um eb low any  z w ygodam i do w y­
n a jęc ia . Z a k rę t 7—7.
O w a  poko je  i k u ch n ia  do w y n a jęc ia  za- 
raz . R ac ław ick a  4.
YY SO SN O W C U  1 lub  2 pokoje z k u c h ­
n ią  ew. w ygodam i n a ty c h m ia s t  poszuku­
ję . E te r is  R adio , K atow ice, M ły n s j-i 5, 
G udkow.

N A U K A  I  W  Y C H O W  A NT F !

YY Y l  CZAM b ezp ła tn ie  k ro ju  now oczc-ne 
go p ro t. L ew anskiego , m odelow an ia  bieliź 
m a rs  twa, haftów , robó t sia tk o w y ch  i t i r a n

h aP/ \  se rw e ty- P la s ki. Ż erom skie- £o 16, JDudalowa.
D Ł U G O L E T N IE  koncesjonow ane K u rs y  
K io ju , Szycia, IM odelowania E T oren tyny  
S ty n u łk o w sk ie j, Sosnow iec, P iłsu d sk ieg o  
•hj. K ro j najn o w szy . Z ap isy  co d z ien n ie ,— 
K o n ez ąc y m ' św iadectw a p ra w n e . 
KONUE&JONOYY A N E  K u rs y  K ro ju , Szy 
cia i B ie liżn ia rs tw a  N a ta li i  S tv p u lk o w - 
sk ie j w Sosnow cu, u lic a  P iłsu d sk ieg o  14. 
p rz y jm u je  zap isy . K ończącym  św iadec tw a 
p raw ne. P rz y je z d n y m  zniżki.
*JZU P E Ł N IA J Ą  CE zap isy  na

KURSY 
BUCHALTERYJHE, 

STEN GRAFil
o raz p isa n ia , l ic z e n ia ,n a  m aszy n ach

Mi cha ło
KOŁACZKOWSKIEGO
Będzin, S ączcw skiego 25, p rzy jm u je  s e ­
k re ta r ia t  codzienn ie godz. 9—39.

P O S A D Y  I P R A C E

PO i  KZ.EBN \  ch łop iec na p ra k ty k ę  we 
d lin ia rsk ą . D obre w ychow anie, d ob ra  bu 
Iowa. „Mar.sówka*‘ Sosnowie.-. O rla  19. 
P O S Z U K U JE  się w ychow aw czyn i do 
t-eh dziew czynek. W i.udomoóć Scsnow iec, 
W arszaw ska 20 m . J
PG TH ZEB N Y  uczeń z k u rsam i, w a rsz ta t 
r /eź n iesy . P ia sk i , ul. K lem en sa  4 A. WcI 
cel.
PO T R ZE B N A  p a n ie n k a  do m a g az y n u  o- 
p n w ia  Sosnow iec, W arszaw sk a  10. 
P A N IE N K A  p o trzeb n a  za m ieszk u jąca  w 
pobliżu Ś roduli. Z głoszen ia W y tw ó rn ia  
A rtyku łów  Spożyw czych, Ś rodu la , K ra su ; 
mi e g o 19.
M ŁO D EJ p a n n ie  z d o b ry m  szyciem  zao­
f ia ru ję  p racę  dom ow ą. O fe rty  m ożliw ie 
l fo to g ra f ia m i ,,F xp re«“ pod ..B yt zapew  
r.icnyi*
P O T iiE B N Y  czeladn ik  szew ski n a  robotę 
nęsk ą  dobry  i podręczn iak . Sosnow iec, 

S m olna 1 2 . _____
•R /Y J M E  uezeiifce do p ra k ty k i .  Z ak ład  

«ryzjefsk i dam sk o  1 m ęski Sosnow ice, Dę 
k ii ń ska 1. D ry g a ł a k.
OTEKARZ zdolny do p ieczyw a b ia łego  
po trzeb n y  za raz  W iadom ość „Expres*' Dą
a ro w a .
P O T R Z E B N Y  czeladn ik  k raw ieck i do­
trz e  w y k w alif ik o w a n y  na duże sz tu k i od 
i.r.raz. Sosnow iec, 3 M a.ia 30.
Pf-TH Z.FB N Y  cze lad n ik  szew ski. U lica  
Bracka. 2. K aczm arsk i

B W A  poko je  z k u ch n ią  do w y n a jęc ia . — 
AY ia dum osć M ilow ice, K ap iic z n a  7.
110 w y n a ję c ia  3 pokoje , k u c h n ia  i  sk lepy  
n a d a ją c e  .się n a  w szelk i h an d e l i  zag ład  
z u rządzen iem  i bez. W iadom ość u  gospo ■ 
d a rz ą  S o s n o w ce,_u h  N aru to w icza  11. 
W Y N A JM Ę  dw a pokoje, kuchn ię . P ia sk o  
w a 3 p rzy  kościele P ogoń . K n a p ik . S prze  

rad io  4-lam pow e sieciowe. P e r lu  5, 
Skórkiew  iez

K U P N O  ł S P R Z E D A Ż

BO M  now y, ład n y , m u ro w an y , so lid n y , 4 
u b ik ac je , p lac  dw a f ro n ty  z pow odu wy­
ja zd u  do sp rzed an ia . B ielow izna, 8 m i­
n u t od kolei. W iadom ość: Ząbkow ice, 
K io sk  R u c h u .
HARM ONII*, peda łow ą sp rzedam  tam o, 
lu b  zam ien ię  nu  row er. Sosnow iec, Rofco- 
tn ic za  5. S ta n is ła w  K arbow icz.
U P R Z E J M IE  p roszę o odw iedzenie p r a  
cow ni gorsetów ' pasów  i b iu stonoszy , w y 
k o n u je  się  rów n ież  h a fc ia rs tw o  i w szelkie 
ro b o ty  ręczne ta n io  i so lid n ie  O. W ilków  
n a  M ilow ice, .Szosowa 3.
B E C Z K I i a n ta łk i różne j w ielkości n a  k a  
p a s tę  sp rz e d a je  w a rsz ta t b ed n a rsk i Po 
goń, F ucha  41______________
S P R E D A M  w irów kę d la  p » a ln i chem ie/,, 
iiej tan io . W iadom ość, M cścickif go  2.3 ru. 
12. ______________

O t o m a n y
m ate race , kozetki, tap czan y . W a ru n k i do­
godne, Sosnow iec. 1-go M ają. 14. T om czyk.

h s ą ż K f
szkolne i pow ieściow e uż.ywane od do ro . 
Mych n a b y w a  K się g a rn ia  „Polonia** S o­
snow ice. H ale  „Rozwoju**.__

ŻARÓYYIii pokojow e P h il ip s a  do nabyc ia  
w f irm ie  ..M eteor** W a rs zawska 6.
O K A Z J a  a a m  'la  m ebli po cenach  k o n ­
k u ren c y jn y ch  na dogodnych  w aru n k ac h . 
K o m p le tn e  pokoje sy p ia ln e , stołow e, *d- 
lo n ik i i w ie 1 e_ i n n yc-h. III . O r l a  18.
RYBY' żywe w każdy  p ią tek  po leca sk lep  
K o lo n ia ln a  - spożyw czy L u c jan  K ow aeki, 
S osnow ic-- . lJn-roń. R yhna 27.
P A R C E L A  10(1 prętów , 37 f ro n tu  poi ud . 
n iow ego p rz y  K ró lew sk ie j sp rzedam . Mo­
niuszk i _ 2-a. '

N 1ER  U CH  O M CŚCI po łożone w D ąb ro w ie  
G órn iczej,_ N aru to w icza  42 z pow odu w y­
j a zdu t  an io  do sp rzed a n ią
S P R Z E D A M  h arm o n ię  s to lik o w ą d o tr ą  
bardzo  tan io , kup ię  p a rę  ty sięcy  ceg ły  
O k azy jn ie  słupy , desk i ogrodzeniow e. S o­
snowiec. M odrzejow ska 45. K opci owa. 
M E B L E  używ ane dobre do sp rze d an ia  
tan io . B ędzin, H otel „Bristol** te lefon  
7; 243
N A JT A N IE J  kup isz  a r ty k u ły  kosm etycz 
ne, f ry z je rsk ie  ty lk o  w S k-adzie A pteez. 
n \m  D an c y g ie ra , Będzin, M ałachow skiego  
34. P oV cu n a jlep szy  św ieży tra n .
BOM, plac, lub  pole p rz y  ru ch u , k u p ię  do 
' ztorech tysięcy . A dres p rze s iać  „E x p res  
Z ag łęb ia** D ąb ro w a pod „B uch“.
BK L E P  spożyw czy w n a jlep szy m  punk-

Najmilszą rozrywką jest dobra au­
dycja radiowa. 

A więc nie zwlekaj z kupnem radio­
odbiornika w sklepie Elektrowni

Demonstrujemy najnowsze m odele ra­
dioodbiorników na sezon  i 9 3 7 / 3 8

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w  Z ag łę b iu  D ąb ro w sk im  S A.

N A JT A N S Z A  W Z A G ŁE 
G A STR O N O M IA

K A W IA R N IA

„ W A W E L ’
Sosnowiec, vis a  vis a p tek i „YYaweE 

T elefon  6,22.71.
W y d a je : ob iad y  dom ow e z 3 dań 1 zl 

S P E C JA L N O Ś Ć : 
C odziennie żyw e ry b y , go lonk i, gęsi 
f lak i, różne s a ła tk i o raz duży  w ybór 
go rący ch  p o rcy je k  barow ych  po 5fl 

groszy .
N ap o je  a p iw a  w różnych g a tu n k ac h  

dobrze konserw ow ane. 
■ P rzy jm u je  zam ów ien ia  tow arzysk ie

" i

i ę>Ą
)

P R Z Y  s ta c j i  dom p ię tro w y  m urow any , 14 
ulnkac-yj. 2.000 m tr . p lacu, cena 15.000 zl. 
D ąb row a G órn., L im anow sk iego  20 Mo- 
lęda._______
K U P IE  u rządzen ie  sklepow e i p o trze b n i 
cdsprzedawc-y do roznoszen ia  p0 sk le ­
pach pew nych  a r ty k u łó w  spożyw czych -  
Gfe r ty  „E x p res  Z ag łęb ia "  D ąb ro w a.
N IER UC H OM O ŚĆ ren to w n ą  sp rzedam  ;.a 
ra z  n a  dogodnych  w aru n k ach  D ąbrow a 
„Ognisko** P a w la k  8—13.

(o  n iu io u ć ł fcładkti c e ra  o  J w ie ź o S c i  
p ło tk a  rtSzy D e l i k a tn y  p y łek  p u d ru  
.S e k r e t  P ię k n o ś ć i"  n a d a je  tw a rż y T t; 
św te /o ś ć  k w ia tu  i p o d n o s i  u ro d ę -k a ż  
de j k o b ie ty  Je d n o c z e śn ie  o c z y s z c z a  
sk ó rę  — w ą g ry  i w y rz u ty  n ie  tw o rz ą  
się a  c e ra  jest z a w s z e  g ł a d k a  In d y ­
w id u a ln y  d o b ó r  k o lo ru  u ła tw ia ła  nie 
z liczo n e o d c ie n ia  tefco z n a k o m i t e g o  
p u d ru

SEKRET PIEKNOSCUNIOA

M ióu
p raw d ziw y  lipcow y i k resow y w l i n  ne
, KOZIOŁKU W i JEDRYCZLK* W śtl  
SNGVY’CU, 3-go M A JA  21, T E L . 61.368.-
M E B L E  n a jk o rz y s tn ie j k u p isz  za go tów ­
kę, r a ty ,  o b lig ac je  pożyczek bezpośrednio  
z M ęchaniczej S to la rn i A n to n i Toll, L ę- 
dzin, N aru to w ic za  8, te l. 71.147 obok poczty 
H IP O T E K I: N r. 1 10.«0(Tz!M ^h“ zlot^Tw  
złocic sp rzedam  6 0(10. D om  now y p rzy  f a ­
bryce SO.GOti Domy now e i s ta re  od 5.Ć-G0 
wzwyż i p lace  od ty s ią c a  wzwyż w catym  
Z ag łęb iu  k o rzy s tn ie  do k u p n a . Sosnow iec 
M ościckiego 12, i inro . tel. 62827.

c z a rn y  sp rzed am

3 warunki
przy jem nego golenia : 

dobra brzytew  
dobry  peudzel 
dobrą m ydło 

a  dostaniesz to wszystko u nas 
„ADA“ F ab r. Skład. Modrzę 
jow ska 24 (ITale Rozwoju). —

I O R T E PL Y N  k ro tk i 
bardzo  tan io . B ędzin , Okrze i 5, S trzelni

z t .  160
N ow e s v s r. 

„ s in o e r*
. m , Pierścieniowo J b8-S

i , SZ" !s 1 har,° s's'-jaca- w przód  i  w stecz z 30-ietnia (zwzrsa-- 
c l i .  -  D ostaw a n a  koszt firm s _  
ilu s tro w a n e  cenn ik i b e rp la tn lc . 7^*1

» D  O B R O M  A  S Z Y N "  0  „
W A R S Z A W A , C H M I E L N A  O  Z  *

S PR Z E D A L I dużą posesję  w D ąbrow ie  
G-, rn ., 1 M aja  4, W iadom ość Będzin Gi o- 
1,1 a 5.
H A R M G N I E K u p i  sa sto liczkow ą sp rz t-  
dam  (Strojenie .re p e rac je , p rz y jm u je  Go- 
lo n og, P o d lesie  37. Zvl»iert.
K U P IE  .dom ek  z o g ródk iem  n a  m iejsco- 
wcscu m e zaiezy. Z głoszen ia do „E 'xpic- 
su ‘( pod ,.K upu ja i-y“.

M A T R Y M  ON I A L N E
o ę w  B ędzin ie  sp rzed am  tan io . W iado- 
m eśź ..E xp res Zagłębia** Będzin.
S K L E P  spożyw czy w d o b ry m  punkcie  do 
sp rze d an ia . W iadom ość .E x p res  Zagłębia*

P o t r z e b n i
chłopcy na p ra k ty k ę  ś lu sa rsk ą  do f irm y  
uan A renda . Sosnow iec. G rabow ą 9. 
P O T R Z E B N Y  zńoln ik  p raco w n ik  f ry z je r  
shi n a  s ta łe  D ąbrow a. H a le  T a rg cw e  ,.Ro 
m a“.___________ ,

• ’ i«JSUI.IAN>iKA f irm a  p rz y jm ie  k u ­
t a  pań pouad  23 la t  na s ta łą  posad«> do 
p ia cy  zew nętrzne j. Z głaszać się  z dow o­
dam i p .i —
P(J ,ul. S obiesk iego  7. d n ia  12 tj.  w riome- 
aziałet- od " o d ,

Będzin
S P R Z E D A M  m aszynę cło szycia  S in g e ra  
o k o z" iiiie  ąfl zło tych. Jęzo r, Ć eb ra t. ___
H A R M O N IĘ, ręczn ą  b ia łą , o zd a b ia n ą  z 
regisT -em  120 basów  sprzedam . Z aw ierc ie  
G ° 'f r E n a .  ni. R adosna . M usia łik . 

S P R Z E D A M  p lac  b u d o w lan y  n a  Ś rodu li 
nj W ap ien n a . W iadom ość B ęd z iń sk a  1, 
U r  ha ńczyk.
S ^ P Z E D A '1 p lace b u d rw ’an e  p rzy  Gzi- 
ehow sk iej. W iadom ość B ędzin, G óra Zam - 
kow a 24.
K U P IE  w an n ę  do sm oły.. D ąbrow a, uh  

.Tiidwigi 50. B ień.
P O  so rzed an in  n rzad zęn m  sk 'enbw e no_ 
we. k red en s sV* ope w v . Sosnow iec. O stro- 
e onsVn 1 ^ekfpd  frvziersV i Buczek. 
]WAS^VMV r]0 „ ow ,, n -yw ano
g w a ra n to w a n e  _ o1-ozy ip te  sp rzeda tę ..Be 
ry,on+“ P"-' ‘owiec. P w om ow a 18
M A T in n rw  7 „ew-orem s n - 'e d a m . So.-.no

U R /.E D N IK  p rzy sto in v , pow ażny pozna 
w ce lu  m a try m a n ia ln y m  ła d n ą  i niezale, 
żną n iew iastę . O fe rty  k ie ro w ać  do ad m i 
lu s t ra c j i  Expre.su Z ag łęb ia  Sosnow iec pod 
. P r zysc ość“
W D l’Yl A z ren tą  pozna p a n a  in te l ig e n t­
nego n a  stan o w isk u  lu b  e m e ry ta  od la l 
55. Zgło zeiiia do . E xpvesu Z ag łęb ia"  75:.'- 
dzin ro d  „Wdowa**.
SYTUO W AN Y’, em e ry to w a n y  u rzęd n ik  
szuka e m e ry tk i ,• k a p ita łem . Adm . pcu 
„D udę pensie*'.
s n w i f p r  sa m o tn y , (a t 42_. pozna n an ią  
" wiaJvin posag iem . P d  m a try m o n ia ln y .— 
G - r r łv .E x p re s "  D ąb ro w ą G órnicza pod 
_ S nrnofny"
A ?*ł — W eześp ie i n ie  rn o -jo m  P onio- 
d-.?nłeV 7 run wtem/, v is a  y is T ea tru .

y o . r n i n v i i 1 n o n r i t M ^ M T y 7

G IE P  im IR. P P  V .A W  zgub ił k a r tę  w oj- 
s^or-n r — YTn^i st r at  w So.

W'111, V^vfo ftl-f; ś lubny , i*0-

JA N  K U Z JO R  zgubi! p o rtfe l z dow oda­
m i, książkę w ojskow ą e rą  z. w eksel m  b lan  
co n a  50 z ło tych , w ystaw iony  p rzez  W ła­
d y sław a  K lim czaka. P roszę o zwro* za 

Z y n ag io d zen iem . Sosnow iec. S m o ln a- V: 
IM IE L S K IE J  H E L E N IE  sk rad z io n o  le­

g ity m a c ję  bezro t oeia, w y d an ą  w S osno  w 
cu. św iadec tw o  ubóstw a i in n e  dokum en- 
ty . k tó re  un iew ażn ia  się.

Ł A J A  ROŻEN U w a j  G z g u b iła  dowdd o- 
so b is ty  w ydany  przez S ta ro s tw o  w R ędzi­
nie.

ROŻNE

O D DA M  ch łopczyka 4-m iesięcznego nie 
chrzczonego n a  w łasność. W iadom ość w 
n d m im s trae ji.
Z BCYYODU w yjazdu  sp rzed am  ,lub  z i-  
n n em ę  gospodarstw o  z b u d y n k am i bardzo 
d o b re j ziem i 21 m órg , 2 m o rg i la su , n a  
dcm  Sosnow iec, B ędzin, D ąbrow a. P iz y  
zam ian ie  m ogę dopłacić. K u p ię  5 m órg  
d o b re j ziem i w Czeladzi lub  D ąbrow ie. 
W iadom o-ć Sosnow iec ul. B ędziń ska  44 
U rbańczyk .
SA M O TN A  pan i p rz y jm ie  n a  m ie sz k an ie  
so lidna  su b lo k a to rk ę  lu li uczenicę. W ia- 
d r m ość .,E x p re s"  D ąbrow a.
O N D U L A C JE  trw a łą  ,w odną .żelazkow a 
w y k o n u je  Z a k 'a d  f ry z je rsk i Sosnow iec. 
P iłsu d sk ie g o  21- eenv  k o n k u ren c y jn e . E d ­
w ard  C lu n ie la rsk i. T am że p o trz o b rn  V "  ' 
iilr-u._______
O D D 4 M- n a  w łasność trze ch tv  r(! 
go chłopczyka n iechrzc ouego. S<
^ ^ t o r p o ’o  T p i r s .

p > r u K o w a n o  t a r b ą  r o t a c y i i ^  t  j  c i  f  3  1  * i c  \ ł s  c * i , * i  m  * v  V  \ m  m  /  » , »  v  i z .

Helena Monsioiska. L^d. naczelny, l i .  Cwlerk. —  Drnk. .,Expres Zaołehia*' Sosnowiec, Teatralna 1-a. .— Red odp.: Tadeusz Lipski.


